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Telegramy Gazety Narodowej,
(Tylko  w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)
Berlin <L 1 0 , października. Wczo­

raj wieczór umarł książę Albrecht pruski.
'tiul

.41*51 Lwów ±  17. października.
(Z  kr*}. B ady szkelnej. — R ozbicie obozu

centralistycznego . -7- M iu isterjn n i przeciw  poda
nin ręri centralistuia.)

Nie mało juz upłynęło czasu, jak pismu 
krajowe, a nawet wiedeńskie wykazały zu­
pełną nieprzydatność, zupełną szkodliwość 
Gramatyki języka niemieckiego, przez ks. 
dr. Janotę wydanej, a w szkołach średnich 
przymusowo zaprowadzonej i utrzymywanej.
Uczyniła to nietylko Gazeta Narodowa, ale 
i Czas-, pisma wiedeńskie wykazały jej po­
tworność; korporacje nauczycielskie ciągle 
przy wizytach inspektorskich domagają się 
jej usunięcia; uczniowie płaczą z rozpaczy i 
męki nad tem dziełem; rodzice wygadują | do odpowiedzialności. Jestto prawdziwą mon-
niestworzone rzeczy na Radę szkolną; — a strualuością, aby nie inspektorowie, którzy

się domyśleć, co następuje., zwłaszcza guy 
jak  wiadomo powszechnie w kołach profe­
sorskich ks. dr Janota umie swego dzieła 
bronić zawsze i wszędzie - nawet prewen­
cyjnie — z tą  chwalebną gorliwością, z jaką 
lwica broni szczeniąt swoich

Wiadomo też powszechnie, w jakie nie­
ustanne kłopoty, konfuzje i kompromitacje 
wprawia ciągle Radę szkolną czynność gor­
liwa ks. dr. Janoty jako jej referęnta — a 
mimc to ks. dr. Janota ciągle jest podobno 
najczynniejszym. Krajowa Rada szkolna mo­
że sławę, jaką dzisiaj niestety jest okryta, w 
znacznej’ części zawdzięczać ks. dr. Janocie. 
Czy nie mógł by J. E. namiestnik osobiście 
wejrzeć w tę spiawę, i uwolnić Radę szkol­
ną ile możności od przykrego obowiązku 
tej .wdzięczności?...

Najsmutniejszym naszych dociekań re­
zultatem jest spostrzeżenie, że inspektorowie 
szkół średnich są u nas tylko woźnymi i no 
tarjuszami krajowej Rady szkolnej; dzięki 
temu, że kraj. Rada szkolna przekracza swo 
je powołanie prawodawcze i nadzorcze. Dzi­
siaj nikt nie jest właściwie odpowiedzialnym 
za stan szkół naszych, dlatego z jednej stro­
ny robota nie może iść z zapałem i rączo- 
ścią, a z drugiej nikt nie może poczuwać się

mimu te dzieło to ciągłe jest przepisąnem, 
ba co więcej, i co już prawie na śmieszność 
zakrawa jak opowiadają „ uczniowie nie­
których szkół średnich, zapowiedziano im 
drugie, niby poprawne wydanie, które będą
kupić musieli.

Taka jednomyślność w potępieniu tej 
potwornej Gramatyki wyklucza wszelkie po­
sądzenia o ansę jaką osobistą do jej autora, 
o agitację na rzecz jakiego mnego, ta  jedno­
myślność jest wyrokiem w całem znaczeniu. 
A mimo to n|c się nie dzieje dla wykonania 
tego "wyrpku, dla wyrzucenia tej Gramatyki 
z ła w  szkolnych. Dlaczego? Azwłaszcza, dla­
czego inspektorowie szkół średnich, ą mia­
nowicie ptewał głuchym na ten wyrok 
d S z y n  “jarski, któremu przecie ani najlep­
szych chęci, ani zdolności odmówić niepodo­
bna? Staraliśmy się dociec tej przyczyny 1 
mimo ^ścisłości tajemnicy biurokratycznej, 
pod Której grozą mianowicie stoją inspekto­
rowie, udało się nam jej dociec. 4  rezultat 
tego docieczenia jest smutniejszym, niż cała 
smutna sprawa Gramatyki ks. dr. Janoty.

Sposób, w jaki odbywają się konferen­
cje inspektora z ciałem nauczycielskiem wi­
zytowanego właśnie gimnazjum lub szkoły 
realnej' wyklucza wszelką możliwość utaje­
nia czegoś przez inspektora; spisuje się z ca­
łą  formalnością protokół konferencji, jej n a ­
rad, wniosków itp.; każdy nauczyciel ma 
prawo wnosić tam swe spostrzeżenia. .uw.a8b 
żałoby, wnioski itp., bez zmian; niekiedy
nrotokoły te bywają stenografowane. Cały 
tafci nrotokół musi inspektor w oryginale 
nrzedłożyć Radzie szkolnej. Ale co się dalej 
dzieje z temi protokołami, tak waznemi ? Z 
kancelarii Rady szkolnej bywają przydziela-

który

jej udzieli ten referent. którym
Jeżeli przeto protokoł taki, 

znajdują się wycieczki na Gramatykę s. ■ 
Janoty, dostanie się ks. dr. Janocie & J“ 
koś zwykle jemu się dostawały — to łatwo

patrzą własnemi oczyma, zdawali Radzie 
szkolnej- sprawę z wizyt swoich i wniosków 
ciał nauczycielskich, ale człowiek, który tyl­
ko z papieru zna sprawę, który nadto może 
osobiście jest interesowanym!

r W ogóle zaś z książkami szkolnemi dzie­
ją się nadużycia, które poprostu wyglądają 
na plądrowanie ubogich i nieubogich rodzi­
ców dla przysporzenia zysku pewnym auto­
rom lub wydawcom.
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W organach centralistycznych ciągle na­

potykamy kurczowe niemal usiłowania, dą­
żące do oczyszczenia Herbsta, Giskry itd. i 
do przedstawienia stosunków kliki do mini­
sterjum jako zamącone chwilowo, ale nie sta 
nowczo, jako nawet juz zupełnie naprawione. 
Nowa Presse oświadcza Herbstom i Giskrom, 
że nie postępowali w duchu swego moco­
dawcy, gdyż „Rada państwa, mocodawca de­
legatów, byłaby po wysłuchaniu odpowiedzial­
nych wobec niej ministrów (przedlitawskich) 
pozwoliła sumę, na podwyższenie stanu pre 
zeneyjnego żądaną" ; dalej, że twierdzenie, 
iż delegacja jest „udzielną" wygląda na śmie­
szność, bo jest jeszcze druga, równorzędna 
delegacja i korona, —  a kończy tem, że op- 
pozycjoniści sami są kontenci, i i  przegłoso­
wani zostali l ! Ale zarazem podaje Nowa 

resse list pewnego delegata centralisty, wy­
puszczający te powody opozycji, z któremi w 
delegacji występować „nie wypadało11. Są one 
dwojakie, ale. zarówno dotyczące Węgier. Raz 
że ?a pięć lat ma nastąpić nowa ugoda mię­
dzy Austrją a Węgrami, a wtedy mogliby 
Węgrzy żądać zniżenia swej kwoty na wy­
datki wspólne, gdyby delegacja przedlitaw- 
ska, teraz przystając na żądania ministra 
wojny okazała, iż Austrja ma fundusze do 
ponoszenia większych jeszcze ciężarów jak 
obecne. Powtóre zaś, delegacja węgierska po­
zwala rokrocznie olbrzymie wydatki na ru ­
chomy i nieruchomy materjał wojenny, aby 
po pięciu latach, jak widać z obecnych agi- 
tacyj i głosów, zażądać podziału armii jedno- 
tliwej na dwie armie, zaczem by nastąpił i
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Ksiądz Gawroński misjonarz.
Kto nie zna dzikiej wielkości Karpat 

naszych i tego pierwotnego stanu, w jakim 
natura i człowiek tam pozostają, me może 
mieć także wyobrażenia o tem, jak ta im- 

ująca wielkość natury zbliża do siebie 
Eodrć *uika z gorałem, choćby też między 
re m i była największa różnica fantazji, wy­
kształcenia i wyobrażeń.

Doświadczyłem tego na sobie samym, 
zapędziwszy się raz za dzikiem, którego 
wierne psy moje goniły, na dno głębokiej 
lebry ciemno zielonem sklepieniem gałęzi 
iodeł przedwiecznych zamkniętej. Dołem 
łuskał P° kamykach omszonych strumień 

P we, wody chowając się miejscami w kity 
olbrzymich paproci 1 podbiałów; cokolwiek 

źei krzyżowała się sieć drzew zwalonych, 
^ ro sły ch  zielenią aksamitną, która czaro- 
wnemi sploty łączyła pokolenia drzew pole­
j e  z młodą pełną siły 1 życia generacją 
nni niebotycznych. Urok otaczał nas na tem
d n i e  przepaści, górą szumiał bór. ■-

ńrok  miejsca, dzika muzyka, a może 1 
n o d n i o s ł o ś ć  duszy wobec tych wielkich dzieł 

t rv zbliżała mnie nieraz w braterstwie
? loŻPÓskiem, do współtowarzyszy łowów w 
k? S i c h  górali, którzy dobywali z głębi 
p «karby ukryte pierwotnej prostoty, 
serca !™śria Rusinowi niezwykłą. 
ze SZCfr!  • takiei to rozmowy, której źródło 

• który świadkiem wielkość Boga, 
w głęi ’ i miłość, jakie lud ten cho-
.w nalem  czesL str0n tych, ś. p. księdza

uWie^ i l e m J j  w przeto-wa

naniu, ze F. 7 . n
potrzebuje bodźca ty* ^  J  piękny kwiat;

i p e łn ia c h  barw oiźli 
«o“ » ic  kwiaty W .szklarniach matajdizmu

^ CbWto»muieuia Pełńe Przywiązania, jakie 
do dziś ania' dzicy towarzysze łowpw moich 
przechowali w sercach dla ś. p. ks. Gawroń­

skiego, są najpiękniejszym dla niego pomni­
kiem, a zarazem dowodzą, jak lud ten umie 
szanować prawdziwą cnotę, i w dobrej wie­
rze z żywym przykładem szczepione zasady 
wiar^ 1 moralności głęboko przechowuje

jedna taka rozmowa z góralami ożywiła 
w pamięci mojej postać apostoła, który mnie 
1 w elu rowienmkow moich uczył katechizmu; 
dziś gdy tyle się mowi i pisze o oświacie 
ludu, mam sobie za obowiązek poświęcić 
tych słów parę wspomnieniu ś. p. ks. Ga­
wrońskiego.

Cj. p. ks. Gawroński urodził się na Wo­
łyniu, wykształcił się w liceum krzemieniec- 
kiem, wyświęcony na kapłana 1830 r., prze­
śladowany ciężko przez Moskali jako unita, 
przeniósł się do Kongresówki, a przeszedł­
szy tam na łaciński obrządek, zmuszony zo­
stał wyjechać do Galicji, gdzie wszystkie siły 
umysłu i ciała podniesieniu ludu i szczepie­
niu słowa bożego poświęcił. Spracowanego 
ducha oddał Bogu w Krakowie 18. grudnia 
1869 roku. Napisał i w ydał:

1. „Prosty wykład nauki kościoła św. 
rzym- kat. dla użytku młodzieży wiejskiej. 
Lwów 1847.“

2. „Krótki rozbiór katechizmu według 
kościoła rzym. kat. dla łatwiejszego wyuczę 
nia dzieci po polsku Lwów 1853.“

3. „Historja święta starego i nowego 
testamentu według kościoła św. rzym. kat. 
Lwów 1861.“

O tym misjonarzu w Karpatach jedno 
z pism obcych *) umieściło przed wielu laty 
korespondencję, którą tu w całości powta­
rzamy, jako trafnie i prawdziwie- oddającą 
świętą postać niezwykłego kapłana.

„Było to około roku 1843, gdy bawiąc 
na wsi *** w ruskiej części Galicji położonej, 
odebrałem list od ***skiego proboszcza łaciń­
skiego obrządku, do którego parafji ludność 
rzymsko-katolicka majętności mojej należała, 
w którym mi donosił, że ksiądz Gawroński, 
mający od rządu pozwolenie odwiedzać roz­
proszone na Rusi i od właściwych swych ple-

poaziar materjału, po większej części kosztem 
Austiji sprawionego.' Sama Nowa Presse tłu­
maczy autorowi listu dosadnie, że te  powody 
ssą dziecinne. ' *

Ma jednak główny uigan kliki Kłopoty 
z rem zamydlaniem sprawy. Na prowicji 0- 
dezwały się w pismach teutońskieb sążniste 
pochwały dla Herbstów 1 Giskrów już i po 
głosowaniu, za co je Nowa Presse od ostat­
niego chłoszcze. Wygadano się Zanadto ja ­
wnie! -  Zarazem Nowa Presse nawołuje 
centialistow do skupienia się na nowo i do 
przeproszenia rządu.. Wie o n a ,  jak trudno coś 
podobnego proponować Herbstowi i Giskrze, 
dlatego to, czego sobie życzy, przedstawia 
jako już rzecz pewną, aby utorować drogę, 
lak, samo też i obrażonym do głębi mini­
strom przemawia do serca. Ale jak słabe są 
te nadzieje, na dowód przetaczamy odnośny 
jej ustępr;

„Wykazujemy, jak należało postępować 
(na ciężar finansowy przystać z powodow po-, 
litycznych), nie dla rekryminaeyj; powinniś­
my tylko w siebie i w tych przyjaciół poli- 
tycznych, którzy w ost&tnich czrsrcIi inn^ 
poszli drogą, wpoić przekonanie, że wspólna 
sprawa naszego stronnictwa i najprzeważmej- 
sze interesa ogółu monarchii kategorycznie 
wymagają, aby chwilowe naprężenie nie do­
szło do trwałego rozbratu, do zanieprzyja- 
zniema się we własnym obozie. Jezeh pasi 
dyssydenci (Herbst itd.) sami się teraz ser­
decznie cieszą, że ich przegłosowano,- to 
wobec nadchodzącej wielkiej sprawy reformy 
wyborczej, tem więcej powinni chwycić pizy- 
jacielską dłoń swych towarzyszy politycznych, 
którzy w swój sposób pojmując wyższe .in­
teresa stronnictwa i państwa, w jednej poje­
dynczej sprawie nie mogli zgodzić się na ich 
argumenta. Niepodobna przecie, aby na wy-, 
padki w łonie naszego stronnictwa, będące 0- 
znaką nietylko braku porozumienia, ale _na- 
wet rozdwojenia między należącym do więk­
szości rajchsratowej gabinetem a innymi 
przywódzcami stronnictwa, nadal i wtedy nie 
zważano, gdyby skutkiem tego jednośę daw­
na okazała się trwale zwichniętą A także 
ministerjum pęwinno zrozumieć, że tylko ten 
rząd parlamentarny jest silnym i żywotnym, 
który chwilowe niesmaki w łonie większości 
konstytucyjnej, która stanowi j.ęgo podporę, 
tem się stara usunąć, żę całe swe wielkie 
stronąictwo skupia ku przeprowadzeniu zba­
wiennej reformy wyborczej, która tak krajor 
wi jak koronie da, rękojmię, że na przy­
szłość nie będą mogły frakcje i fakcje, o 
celach samolubnych, partykularnych, ścieś­
niać a w danym razie nawet niweczyć swo­
bodę parlamentu. Jeżeli ministrowie tą  pój­
dą drogą,to znakomici przywódzcy parlamen­
tarni nigdy nie będą ustawowierezemu gabi­
netowi w sprawach pojedynczych robić tru ­
dności."

Widzimy z tego, że obóz centralistyczny 
rozpadł się na trzy frakcje, całkiem odrębne 
i nieskłonne do zgody, tj, rząd, Herbstowcy, 
i ci co za wnioskiem prezencyjnym głosowa­
li. Ale co ciekawsza, Nowa Presse w ostat­
nich słowach wykrywa nam jeden z głów­
nych powodów opozycji Giskry i Herbsta 1 
tego, że obaj ci rywale się zesolidaryzowali. 
Oto m i n i s t e r j u m  n i e  c h c i a ł o  w s p r a ­
wi e  b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  i ś ć  za 
w s k a z ó w k a m i  k l i k i  c e n t r a l i s t y c z ­
nej !  Niech tę sprawę powierzy ministerjum 
ich rękom, to wtedy będzie mogło na nich

11, u, 1 ,1 m wi.—T * ’’'

we w s z y s t k i  e m “i n n  em buaowac jak  na 
Zawiszy ł ■ 1 f7?J?r(Sn£(I}fd ,7L uir. •

Teraz popiera zrozumiałym się staje na­
stępujący komunikat ministerjalnej Tages- 
pressy, z tej samej daty, co powyższy arty­
kuł Nowej Pressy. Komunikat ten brzmi. 
„Ministrowie Auersperg, Lasser i Depretis 
bawią jeszcze (d. 14. bm.) w Peszcie, mimo 
że przeważna część delegatów Peszt opuściła 
a i reszta to uczyni po obiedzie u dworu 
(ostatnie posiedzenie delegacji nastąpi zape­
wne dopiero d. 22. bm.; pr. r. Q. N.) Już 
ta jedna okoliczność wyklucza możliwość, aby 
celem pozostania ministrów w Peszcie były 
jakie próby pogodzenia się z przywódzcami 
opozycji. Nie można przecież imputować rzą­
dowi, aby pierwszy podawał rękę panom Gi- 
Skrze i Herbstowi dla usunięcia niesmaku, 
który był skutkiem rozpraw burzliwych. Rząd 
Uszanował prawo delegacyjne, bo otrzymaw­
szy podwyższenie stanu prezencyjnego, bez 
warunkowo przyjmował okrojenia w innych 
pozycjach Być może, ii  rząd zapóźno starał 
się znieść z delegatami ustawowierczymi, i że 
ztąd sytuacja prawie w przesilenie przeszła,— 
ale z drugiej strony nie należy zapominać, że 
ministerjum Auersperga po pćeludjum Herb- 
stowskiem do reformy wyborczej, przy koń-, 
cu ostatniej sesji Rady państwa (ogłosił_ vy 
Nowej Pressie gotowy projekt reformy "wy­
borczej, nie zniósłszy się wprzódy z rządem; 
pr. "r. Cr. N.), z góry musiało się ograniczyć 
na gotowości do dawania 'wyjaśnień,' g dyby  
ich przywódzcy strpnnictwa pragnęli, zresztą 
zaś bynajmniej się nie narzucać. A odrzuca­
nie wniosku Gablenza zaprawdę nie mogło 
wywołać zmiany w tem usposobieniu mini­
sterstwa. Jeśli kto winien, to przeważnie pa­
nowie Herbst i Giskra.11

Po tych wynurzeniach głównego organu 
centralistów i organu ministerialnego, muszą 
się żartem wydawać twierdzenia organu An- 
d r a s s o w s k i e g o , . że .między rządem a 
centralistami znowu jak dawniej zupełna panuje 
zgoda, że rząd zamyśla w zupełności spełnić 
życzenia centralistów, i zaraz przy otwarciu 
Rady państwa wnieSe reformę Wyburczą i 
wyznaniową) Tem więcej muszą się w ydawać1 
żartem, przy umieszczonym obok artykule 
wstępnym z Pesztu 'o  rozstroju i rozgorycze­
niu w obozie centrfilistów przeciw sobie) że 
postąpiouó niepolityczni® W ’ chfafli1 ważń^j;
przeciw rźądowi, *że zapóźno szukał pófozm- ' 
mienia rk delegatami, przeciw dziennikarstwu 
że każdy zatarg w delegacjach roztrąblało,.
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banów oddalone polskie rodziny chłopskie, 
aby im w kształcie misji kościelnych dawać 
nauki religijne, — że mówię ów ksiądz Ga­
wroński wkrótce i na moje terytorjum zja­
dzie i pracę swoją misjonarską rozpocznie. 
Takie niezwykłe zdarzenie, które, o iłem 
wiedział, nigdy pierwej miejsca nie miało, 
musiało właśnie dla swojej rzadkości stać się 
przedmiotem najrozmaitszych uwag. Wniosek 
iż ów misjonarz jest zaślepionym fanatykiem, 
był jeszcze jednym z najłagodniejszych. Po­
czyniłem przygotowania na jego przyjęcie, 
jednakże ze skrytem postanowieniem (pocho- 
dzącem z przezorności zbyt daleko może po­
suniętej) bacznego nadzorowania dziwnego 
tego gościa

Mijały dnie i tygodnie -it— misjonarza 
nie było widać. Myśl, że on (z przyczyn, 
któremi utrzymywana tutaj ciągle nieufność 
każde niezwykłe zdarzenie tak chętnie tłó- 
maczyć chce) wyższym zakazem wstrzymany, 
już więcej nie przybędzie, - r  myśl ta mó­
wię, coraz więcej nabierała mocy, i zdawało 
się, iż się sprawdzi.

Tymczasem pewnego dnia doniesiono im, 
że ktoś ze mną chce mówić. Gdy _ wezwanie 
moje, aby wszedł do izby, przez dłuższy 
czas było bezskutecznem, wyszedłem sam na­
przeciw. "W drzwiach wchodowych przedpo­
koju ujrzałem wtedy małą zgarbioną postać, 
odzianą w czarną dość wytartą księżą sutan­
nę. Jej postawa i powierzchowność nasunęły 
mi myśl, że to jaki członek zakonu Boni­
fratrów, udający się do mnie w interesie 
szpitalu klasztornego. Dopiero jakeśmy we­
szli do pokoju, dowiedziałem się, że to mis­
jonarz Gawroński. Zimno i przytłumionym 
trochę głosem, zawiadomił on mnie o celu 
swej bytności w tych stronach,, stauówczo 
me przyjął żadnego posiłku,,który się w Ga 
licji. zwykle prawie każdemu gościowi ofia­
ruję, me chciał także korzyątać z przygoto­
wanego dla siebie pomieszkania, mówiąc że 
go już chłop jeden przyjął w gościnę,'pu­
czem oddalił się z takąż prostotą i  śkromno-

Pisaliśmy niedawno o ważności eu­
ropejskiego stanowiska Austrji, o szczę­
śliwym zbiegu okoliczności, który ją czy 
ni, z jednej strony, koniecznie potrzebną 
Niemcom =— dla zabezpieczenia icb od 
Moskwy —  z drugiej, zmusza Moskwę 
do opierania się zupełnemu jej zabsorbo- 
waniu przez Niemcy.—  z obawy zbytnie­
go wzmocnienia się potęgi tych ostatnich. 
Staraliśmy się wykazać korzyści, jakieby 
mądra polityka w Austrji mogła wycią­
gnąć z tego stanu rzeczy. Austrja — 
^ejGiśpiy jednej strony," mogłaby1

' """T  i i- w p . i , - ,
trzebnem do powyższej rozprawy — ~ Pier­
wsze wrażenie tych odwiedzin, wcale nie było 
korzystnem. Dowiedziałem się, że przyjechał 
prostym chłopskim • wozem, do pierwszego 
lepszego chłopa łacińskiego obrządku nawieść 
się kazał, u tegoż wyprosił sobie kącik w 
stodole i trochę słomy na posłanie, które 
prostym kocem nakrywał, oprócz tego koca 
i małego kuferka nie miał nic z gobą. Co 
do pożywienia, prosił trochę mleka i olileba 
w domu upieczonego, który zaprawdę; " tylko 
temu smakuje, jttory  od młodości do nicze­
go lepszego się nie przyzwyczaił; jednakże 
tak jedno jak i drugie tylko za stosownem 
wynagrodzeniem. Zaraz ną wstępie zaczął o 
dzieci pytać, dowiadując, się kiedy i gdzie 
mógłby je zastać, lub nie przeszkadzając ich za­
trudnieniom, około siebie zebrać ; potem za­
czął odwiedzać polskie rodziny, i dłuższy 
czas bawił w ich chatach, a wszędzie gdzie 
wstąpił, budził przychylność i radość.

Ledwie dzień jeden minął, a już w ca­
łej wsi, nawet między ruską ludnością, która,, 
jak wiadomo, do grecko-uniekiego kościoła 
należy, jakieś radośne wzruszenie objawiać 
się poczęło. Każdy mówił o nowym gościu z 
pewnem uniesieniem, ze wszystkich ust da 
wały się słyszeć jego pochwały, zdawało .się, 
ze z przybyciem jego jakiś dobroczynny u- 
rok wszystkich owłądnął. Uprzejmość ta  z 
którą on w ubogie chaty wstępował i która 
mu tak prędko wszystkich serca zjednała, 
przykro mnie dotknęła, • zważywszy, jak zi­
mno i obojętnie przyjął moje pierwsze serde­
czne oświadczenia. A może to tylko maska 
pomyślałem sobie, k tórą jak i zawzięty dema­
gog przywdział aby módz lud wiejski obra­
biać ? Albo może to jaki nienawidzący świa­
tła  fanatyk, który instynktowo unika Niższe­
go ze mną spotkania ? Postanowiłem sobie 
zbadać rzecz tę gruntownie. Zaprosiłem go 
więc na obiad i posłałem te zaprosiny przez 
oficjalistę, któremu poleciłem, aby w żaden 
spoąób nie przyjmował odmownej odpowiedzi 
Misjonarz przybył. Bytność jego tą  razą w 

’ W fliczem nie różniła się od pierwszej, tylko 
lżę był mowniejszym. Wskazane sobie pierw­
sze miejsce u stołn zajął bez wahania, ale

się stać prawie panią, a w każdym razie 
opiekunką kwestji słowiańskiej, cobj jej 
niezmierną przydało s iłę ; z drugiej, mo­
głaby Austrja zająć stanowisko decydu-. 
jące we wszystkich sprawach wschoduiej 
części Europy. Ze wszystkich więc państw 
europejskich^ Austrja mogłaby stać się 
wpływowem mocarstwem, najbardziej zaś 
wpływ daje potęgę.'

Lecz, pi§ząc to, wyraziliśmy jednor 
^cześuie, jakia są dla Austrji warunki si- 
;n,e ( j u a - n o n  utrzymania tego wpływu 
i odpowiedniej ma potęgi : wykazaliśmy, 
że wiuua przedęwszystkiem pozbyć się tę­
go wszystkiego co jest nieprawdziwem, 
sztuczuem, kłamanem w jej organizacji 
wewnętrznej.

Głos nasz niema wiele szansy . być 
wysłuchanym wobec krzyków. stokfoć wrza- 
skliwszybh żywiołów, co gospodarują .w& 
W iedniu; niemniej przeto, obowiązkiem 
jest naszym powtarzać prawdę- i podno 
sić wszystko, co do wyświecenia jej przy­
czynić się może. "

Pruskie organa, które się dziś bar­
dzo żywo sprawami austrjackiemi zajmu­
ją  —- i nie dziw ! bo tu, po części, o 
ich własną skórę chodzi, widocznie 2ańie- 
pokojouemi się czują ■ ostatniemi skanda­
lami, których się" w łonie delegacji przęd- 
litawskiej dópuseili centraliści. Biją ma 
tych ostatnich zwolenników swoich; ‘ lecz 
jednocześnie usiłują szatańską radę "pod­
sunąć austrjackiej koronie : „Austrja wła­
śnie —  pięze „Spenersche Ztg. —  jest 
państwem,1 które się ł a t w i e j  b e z  
k o n s t y t u c j i  o b e j ś ć  m o ż e ,  ' a n i ­
ż e l i  b e z w oj  s k a..:“  a przytem, jak­
by dla podrażnienia kół decydujących, na­
zywa Austrję „ein M i s 's-t a a t“... pań­
stwem opłakanemi litości godnem... „Ga­

meta f Spenera“, ulubiony —■ jak wiadomo 
r— organ cesarza Wilhelm-*, ośmiela się 

uwięć dkk Ubocznie podsuwać cesarzowi 
austrjackiemu myśl pogwałcenia u siebie 
podstaw konstytucji, a zaprowadzenia w 
Austrji na nowo rządów absolutnych... 
Dając tak nikczemne rady, Prusacy wie­
dzą bardzo dobrze, co czynią : ''-Austrja, 
w której łonie panuje dziś dysharmonia,
Z powodu, iż pewna część jej Indów nie- 
niemieckich “ poddaną-  została niesłusznej 
przewadże mriejszości niemieckiej, gdyby 
postąpiła o 'krok jeden dalej, na tej fa­
talnej drodze, t. j. gdyby, dla uratowa­
nia germanizaterskiej tendencji pewnych 
kół w jej łonie wichrzących, i doszła aż 
do zniesienia u siebie koastytucji, wszyst­
kie ludy nie-niemieekier uczułyby się skrzy­
wdzonymi'przez rząd i państwo, posta­
wiłaby dobrowolnie nogę na wulkanle..._ 
W bezustannych zatargach z ludami, Au­
strja straciłaby wszelką moc i podstawę

nie tknął żadnej potraw*. Wymówką było : 
ze pości dzisiaj, jednakże przyszedł, bo nie 
chciał mi nic odmówić, czyli raczej bom so­
bie tego życzył. Rozmowa jego okazywała, 
i i  to człowiek światowy, znający tajniki ser 
ca ludzkiego i koleje życia Zdania jego by­
ły praktyczne. We wszyśtkiem co mówił, 
widać było głęboką znajomość i trafny sąd 
o rzęchach ludzkich i o teraźniejszych sto­
sunkach ; ciągle był zimnym i w sobie 'za­
wartym, jednakże przystał na powtórzone 
moje zaprosiny, aby u nas mieszkał i przy 
stole moim przynajmniej siadał. Później do 
wiedziałem się, iż tę ofiarę uczynił z powo­
du dzieci m oich; gdyż usiłowania jego były 
głownie ku młodzieży zwrócone, którą się 
tez prawie wyłącznie zajmował." Dzieci wiej­
skie zgromadzał po ukończeniu robót dzien­
nych , a zatem wieczorem koło siebie; zai­
ste wzruszający był to widok, jak dzieci te, 
zapomniawszy o znoju dziennym, do północy 
przysłuchiwały się. chciwie jego naukon), i 
żywo tkwiło w nich każde słowo jego. W 
każdem miejscu wybierał on zwykle jedno 'z  
najsprytniejszych, które wyuczał czytać. io 
tez mu się zawsze w przeciągu kilku tygo- 
dąi udawało. Taki chłopiec zostawał w u rzą­
dzonej przez uiego szkółce nauczycielem /i 
temu oddalając się poruczał opiekę dad osadą, 
gayfc nigdy nie zatrzymywał się dłużej jak 
kilka tygodni na jednem miejscu. Rozdawał 
między lud wiejski łatwe do pojęcia książki 
elementarne .przez siebie ułożone i rodzaj ka- 
lendarzów. Ów chłopiec miejsce nauczyciela 
zastępujący, miał polecenie nietylko powta­
rzać z innemi dziećmi w święta i niedzielę 
odbierane nauki, być im pomocą przy odczy­
tywaniu katechizmu, ale także powinień był 
rodzinom wykładać treść książek i każdy po­
stęp lub Wsteczny ruch w dokładne spisy 
wciągaj, aby je módz pokazać misjonarzowi, 
za jego powrotem. W okolicach górskich, 
gdzie chaty wiejskie nie tak Tazem w wień­
cu jak pa równinach, ale pojedynczo stoją 
szeroko w różne strony rozstrzelone, gdzie 

' zatem zgromadzenie takie1 "dzieci wieczorem 
nie łatwp da się uskutecznić, tam wyszukuje 
je misjonarz to górach po połoninach, gdzie by-



u siebie: a zdaćby się musiała bezwzglę­
dnie ua łaskę sąsiedniego Berlina, któ- 

już odtąd miał z niej powolne i 
najbierniejsze narzędzie.

Rada berlińskich dzienników (wido­
cznie inspirowaua z góry, może aż z sa­
mego gabinetu Bismarka, bo ją powtó­
rzyły wszystkie ważniejsze organa nie­
mieckie) może mieć i inny jeszcze cer.. 
Gdyby się udało zepchnąć Austrję na 
drogę pogwałcenia u siebie wszystkich 
praw ludów, co za tryumf dla sprawy 
absolutyzmu, w ogóle!... Dupóki w Au- 
strji funkcjonuje system parlamentarny i 
jakataka autonomia ludów, niepodobna 
jest Bismarkowi i cesarzowi Wilhelmowi, 
krokiem równie szybkim, jakby sobie te 
go zapewne życzyli, posuwać dzieła ab­
solutyzmu we własnych krajach. W ję­
zyku urzędowym zwie się to „wzmocnie­
niem pierwiastku monarchiczaego“ i była 
o tern mowa na zjeździe monarchów w 
Berlinie. —  Lecz, gdyby się udało, ko­
rzystając z trudnego położenia, w jakie 
ją  stawiają eśatraliści, zepehuąć Austrję 
znown na drogę absolutyzmu i gwałtu, 
gdzieżby już wolność i prawo znalazły 
oporę w Europie? —  Francja pobita, 
Włochy jeszcze nie wchodzą w rachunek, 
Anglia, zaskorupiała w swym egoizmie w 
pośród morza, żaduego wpływu na Eu­
ropę niema, odosobniona, jak Szwecja i 
Norwegia. A więc pole dla despotyzmu, 
pole dla Bismarkowskiej zasady „siła 
przed prawemu, w Europie otwarte... Cy­
wilizacja na nowo powstrzymana w swym 
pochodzie, rewolucja znowu zepchnięta z 
drogi jawnej, choć często niedorzecznej, 
lecz zato i niegroźnej dla ludzkości pro­
pagandy, zepchnięta mówimy do dawnego 
padołu czarnych spisków, konspiracyj i 
katakumb... Wolność, życie istotnie pło: 
dne uciekają do Ameryki, a Europa po­
mału, kostnieje na trupa, przerabia się 
zwolna na europejskie Chiny... Oto jest 
niewątpliwie perspektywa, którąby otwo­
rzył przed starym światem tryumf tej 
szatańskiej rady pruskiej, wynikającej lo ­
gicznie z niemniej szatańskiej polityki 
Bismarka...

Albo też, w razie gdyby Europa, 
gdyby rewolucja miały posiadać więcej 
żywotności, aniżeli sądzi Bismark, tryumf 
ten jego polityki rzuciłby ląd nasz w 
bezdnię walk wewnętrznych, o jakich je ­
szcze nie miała wyobrażenia historja; 
pchnąłby ją  w kałużę krwi, z którejby 
nie wyszedł całd żaden naród, ani żadne 
państwo europejskie, łuną apokalipty­
cznych pożarów zaświeciłaby Europa...

Stoimy, rzeczywiście, w chwili, stra­
sznego przełomu, której pospolity umysł 
ocenić nie potrafi; polityka pruska, wy- 
strzelawszy wszystkie swe naboje, w za­
pasach z Francją, na jedną, na ostatnią 
kartę stawi wszystkie swe nadzieje; kar­

tą tą  wpływ, jaki pozyskała na sfery 
rządowe w Austrji i którego już próbo­
wała, po raz pierwszy, na zjeździe w 
Berlinie.

Sprawa jest pomiędzy polityką pra 
wa, sprawiedliwości i postępu z jednej 
strony; z drugiej z»ś do boja stanąr ab­
solutyzm, strasznie zwielmożniony od cza­
su ostatnich pruskich tryumfów, i w o- 
sobę Bismarka wcielony. Szala się waży. 
Okoliczności sprawiły, że Austrja swą 
wolą może sama jedna szalę przeważyć 
—  albo na stronę sprawiedliwości, wol 
ności i postęp i, przyczemby sama zajęła 
świetne, górujące stanowisko; albo na 
stronę ciemnoty, barbarzystwa i niewoli, 
przyczem niechybnie,'z konieczności, zgi­
nęłaby sama. jako pierwsza ofiara tryum­
fującego już odtąd bezwzględnie cezary . 
z mu pruskiego.

Sfery otaczające korouę we Wiedniu 
może nie są zupełnie wolne od sympaty­
cznych a żałośliwych wspomnień dla da- 
Wuego absolutnego w państwie rzeczy po­
rządku; szkpła .uczniów Eetternicha nie 
wygasła jeszcze zupełnie pomiędzy przy­
bocznymi doradcami... Gdyby ulegając 
nieszczęśliwym tym wpływom, koła decy 
dujące miały —  czego przewidywać ,nie 
chcemy —  na stronę rad pruskich się 
przechylić, wtedy, ale wtedy dopiero, Au-, 
strja stałaby ■ się, —  przyznajemy —  w 
całem znaczeniu tego wyrazu, „e i n M i s- 
s t  a a t,‘! państwem godnem pożałowania, 
upłakanem, zgubiouem...

Miejmy nadzieję, ufajmy mocno, że 
do tego nie przyjdzie, jakkolwiek smu­
tnym i niepokojącym jest symptomatem, 
że zuchwałe te, nikczemne i ubliżające 
zarówno Austrji, jako i koronie rady pru­
skie powtarzają, jakby na dane hasło, 
organa—  nietylko półurzędowe, jak „Ta 
gespresse“ —  lecz i urzędowa „Wiener 
Abendpost“.

■ Nie wątpimy, że to się dzieje bęz 
wiedzy korony.

Przegląd polityczny.

Rod względem wiadomości politycznych 
straszna posucha. Dzisiejsza Indep. Belge re ­
asumując takowe, nie zdołała ich nawet do­
prowadzić do połowy drugiej stronnicy, re­
sztę pisma swego poświęca na ogłoszenia, ą 
i w tein co przynosi czytelnikom, nie widzi- 
mu żadnego faktu nowego, lecz samą pisani­
nę o rzeczach już wiadomych i przedruki z 
innych gazet. Inne dzienniki zagraniczne nie, 
wiele od pisma brukselskiego się różnią.

Wybory uzupełniające do Zgromadzenia 
narodowego, relacje z pielgrzymek a raczej 
demonstracyj religijno-politycznych, wypędzań 
ks. Napoleona z Francji, a emigracja Lota- 
ryngo-Alzatczyków i strzały nieco już rzad­
sze, ale zawsze jeszcze kierowane przeciwko 
Gambecie i jego stronnictwu, zajmują prasę

dło pasą, i tam nauczając je i dzieląc ich za­
trudnienie, całe dnie 'z niemi przepędza.

Z tem wszystkiem całą ważność jego 
misjonarstwa ten tylko ocenić zdoła, kto zna 
stosunki chrze ścian łacińskiego obrządku w 
ruskiej części Galicji. Oprócz miast i kilku 
innych osad, polska tu ludność po wsiach 
bardzo rzadko pomiędzy Rusinami rozsiana : 
ztąd też pochodzi, że zakres polskiej parafy 
bardzo daleko się rozciąga, do której czasem 
z całej wsi tylko trzy lub cztery rodzin na­
leży. Do tych, osobliwie jeśli więcej oddalo­
ne, rzadko kiedy działalność ich pasterzy 
sięga, którzy najczęściej muszą je zaniedby­
wać. Jako Polacy odwiedzają oni wprawdzie 
ruskie cerkwie, ale nie chodzą na ruskie na­
uki katechizmowe, dziczeją zatem, będąc 
tylko sobie i własnemu instynktowi oddani. 
Osob.liwie w górach tak się dzieje; dość czę­
sto się zdarza, iż nietylko tam ludzie pacie­
rza nie umieją, ale nawet pojęć religijnych 
nie mają i żyją w dzikim stanie natury. Pro­
boszcze łacińskiego obrządku nie mają ani 
czasu ani powołania wyszukiwać swe owie­
czki w tych odległych siedliskach i wiary ich 
wyuczać; ruscy zaś nie czują względem nich 
żadnego zobowiązania. Własnemi sprawami 
i prowadzeniem gospodarstwa są oni zanadto 
zajęci, aby obowiązki swego powołania, na­
wet względem własnych parafian mogli nale­
życie wypełniać, 00 też istotnie przy znacznej 
odległości jednej chaty od drugiej jest bar­
dzo trudnem zadaniem. To też straszna za- 
bobonność panuje w głębi Karpat. Wszakże 
w odleglejszych padołach jeszcze po roku 
1830 odbywano sądy na czarownice, które 
natem zależały, iż kobiety o czary podejrza­
ne w wodzie pławiono itp., co nawet się zda­
rzyło w bezpośreduiem mojem sąsiedztwie o 
milę od miasta cyrkularnego.

Z początkiem więc wiosny ciągnie mi­
sjonarz w góry jako prawdziwy apostoł, aby 
między  ̂ tą dziczą słowo Boże rozsiewać i 
promień oświaty wzniecić iżby się ludźmi Sta­
li. Gdy jesień nadchodzi (która w górach 
daleko wcześniej się zaczyna) schodzi na do-
în/ . ’ , siV l °  mielsc najbardziej. od pa­

rafy oddalonych, a w tych wyszukuje chrze- 
ścian najbardziej zaniedbanych. Wprawdzie 
cóż potrafi zrobić pojedyńczy człowiek? a 
ksiądz Gawroński stoi sam — bez naśla­
dowców. Ale trzebaby tę małą, skuloną, nie- 
ookaźną, nawet pokorną postać choć raz na 
ambonie zobaczyć! jego głos w potocznem 
życiu przytłumiony z kazalnicy usłyszeć!.., 
Własnym uszom się nie dowierza. Wszak to 
natchniony prorok stoi w zachwyceniu przed 
nami, — głos jego przenika jak  grom na 
wskroś aż do głębi naszej istoty, — a słu­
chacze porwani jakąś niewidomą siłą, której 
się oprzeć nie mogą, przysłuchują się zwil­
żonym wzrokiem słowom, w których takie

tchnie życie. Nigdy nie zapomnę wrażenia, 
które na mnie jego kazania sprawiły, ani te­
go, które się malowało na obliczach tych, co 
obok mnie stali. Ten tylko kto to widział, i 
na sobie doświadczył, potrafi pojąć skutki, 
które ten człowiek sprawiał, jakkolwiek saną 
on tylko występuje.

j Odwiedzałem go w r. 1849 we Lwowie 
w klasztorze Franciszkanów, gdzie zwykle zi­
mowe miesiące przepędza. Tę samą prostotę, 
ten sam brak potrzeb, które w podróżach 
swoich okazuje, zastałem i teraz w jego ce­
li. W braku stołka usiedliśmy na książkach 
które wszędzie leżały porozrzucane, i oprócz 
niezbędnych sprzętów całe umeblowanie skła­
dały. Ale proszę wcale nie myślić, aby to 
było zwykłem skutkiem ubóstwa. Nie posia­
da on wprawdzie nie, gdyż wszystko ubogim 
rozdaje, — ale do rozdawania ma zawsze, i 
często nawet wiele, gdyż przez jego ręce 
przesyłają bogaci nędzarzom ulgę i pokrze­
pienie. Ja sam prosiłem go gdy z domu me­
go na wsi wyjeżdżał, aby za naukę religii, 
którą moim dzieciom przez dwie godziny co­
dziennie udzielał, przyjąć chciał mały datek 
na drogę i pościel, którą używał (do podró­
ży w górach niezbędny artykuł). Skłonił się 
na moje prośby, ale nie użył sam dla siebie 
ani jednego ani drugiego. Z grzeczności dla 
mnie zostawił on podczas pobytu swego tu ­
taj pościel w dzień na łóżku, ale w nocy 
jej nie używał; darował ją  potem podupa­
dłej jednej rodzinie, a z pieniądzmi to samo 
zrobił.

A fanatykiem nie jest ten człowiek. Po­
siada on głębokie i gruntowna wiadomości, 
i to nietylko w dogmatyce kościelnej

Księga życia stoi otworem przed jego 
oczyma, i umie on w niej czytać. —  Noce 
całe przesiedziałem z nim — stałem się le­
pszym, czyściejszym. Nie wiedziałem czy to 
Sokrates czy Plato, czy kapłan Najwyższego, 
ale to wiem, żem się znajdował w pobliżu 
wyższej istoty.

Dnie, które przepędził w domu moim, 
stoją w mej myśli jako punkt świecący, któ­
ry po sobie zostawiło dobroczynne ale nad­
zwyczajne zjawisko, i ta  złamana postać stoi 
wyniosła, wyprostowana, spokojna, do obło­
ków sięgająca przed wzrokiem mej duszy, 
przed którym rozwiała mgłę niejednej męt­
nej ułudy.

Gawroński nie należał do żadnego kla­
sztoru, żadnej kongregacji, on jest po prostu 
k: iedzem, i to bez żadnej (jak to zwykle na­
zywają) stałej posady. Zjawienie się jego 
nadzwyczajne przypominające nam pierwszych 
chrześcian, pozyskało mu nieograniczone za­
ufanie kościoła, rządu, i na zawsze serca 
wszystkich, co go znają. ; '

jhł#. .fnysźłpiitwoiti 1% 
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francuską. -We wszystkiem zaś tem przebija 
aię zażarta walka domowa różnych stronnictw, 
w której gadatliwy Thiers swem wystąpie- 

t niem w komisji nieustającej przyjął udział, 
; a które to wystąpienie stwierdza prawdziwość 
j angielskiego przysłowia, równającego słowo 

ze srebrem, a milczenie ze złotem Prezydent 
sweiui oświadczeniami nikogo nie zadowolnił, 
a wszystkich prawie obruszył.

’ W chwili, gdy na cześć ks. Orleańskich 
ciągle widzimy we Francji owacje, nakaz wy­
jazdu dany ks. Napoleonowi, dziwnie wyglą­
dać musi. O wydaleniu tem księcia Napoleo­
na donoszą ze źródła należycie poinformo­
wanego, że otrzymał on rozkaz opuszczenia 
granic francuskich najdalej do południa 12 . 
bm. Ponieważ książę nie uczynił w oznaczo­
nym czasie zadość danemu mu rozkazowi, 
przeto udał się do niego o godzinie 121/* se­
kretarz prefekta policji w towarzystwie dwóch 
ajentów policyjnych, a ponawiając rozkaz, 
wręczył równocześnie księciu marszrutę ku 
granicy szwajcarskiej. Książę udał się przeto 
we wskazanym kierunku; ks. Klotylda o- 
świadczyła, iż ma zamiar towarzyszyć księ­
ciu. O tem wydarzeniu przynoszą bonaparty- 
stowskie organa następujące szczegóły: O 
rannej godzinie doręczył komisarz policji 
przebywającemu w Millemont u Maurycego 
Richarda księciu rozkaz dotyczący. Książę 
oświadczył, że odjedzie dopiero wtedy, gdy 
rząd będzie miał odwagę wydać przeciw nie­
mu rozkaz aresztowania. O godzinie 12 min. 
30 po południu zjawił się komisarz policji w 
towarzystwie dwóch żandarmów i z rozkazem 
aresztu Książę wstąpił do powozu oświad­
czając, że ustępuje tylko przed gwałtem. 
Z nim udała się w drogę także księżna Klo­
tylda. l

Dziennik Ordre ogłasza w swych szpal- 
tacn protest księcia, wysłany na ręce p. 
Grevy przeciw postępowaniu rządu. Tenże 
kończy się, po wyłuszczeniu bezprawia ja ­
kiego się przeciw niemu dopuszczano, nastę- 
pującemi słowy: „W rzeczywistości tylko
imię „Napoleon" jakie mam zaszczyt nosić 
jest jedyną zbrodnią w oczach rządu.' Gdy­
bym chciał się oglądać za argumentami na 
korzyść indywidualnej wolności, w takim ra ­
zie dośćbym ich znalazł w mowach prezy­
denta rzeczypospolitej, tudzież wszystkich 
jego ministrów; dziś oni posiadają władzę w 
swem ręku i zadają kłam zasadom poszano­
wania prawa i uważa się ściśle z radykalną 
polityką, która wypowiedzianą została odpo­
wiednio przez usta jednego z deputowanych 
w Tours i Bordeaux i rozebraną została z 
tak  ogromnym cynizmem niedawno w pew- 
nem przemówieniu. Zgromadzenie narodowe 
niech się oświadczy, że bierze na się za to 
pełną odpowiedzialność. Z goryczą w sercu 
opuszczam ojczyznę i zaznaczam, że moja 
małżonka, którą uszanowała i rewolucja z 4 
września, dziś opuszcza Francję pośród dwóch 
żandarmów, stróżów konserwatywnej republi­
ki. Bezbronny, apeluję ustępując gwałtom, do 
naszego jedynego monarchy, do ogólnego 
prawa głosowania, do woli narodu."

Jedno z pism francuskich podaje pro­
gram stronnictwa radykalnego, w obec nad­
chodzących wyborów. — Radykalni żądają . 
1) bezpłatnej nauki; 2) nauczycieli cywil­
nych, za czem jest i pan Guizot; 3) oddzie­
lenia kościoła od państwa; 4) podatku do­
chodowego, za którym przemawia i stron­
nictwo zachowawcze; 5) zupełną wolność 
prasy i nieograniczone prawo stowarzyszeń; 
6) rzeczypospolitej takiej, jaka jest obecnie, 
a którą j stronnictwo zachowawcze chce u- 
trzymać. Program ten więc nic nie zawiera 
nowego.

B ulletin  Conservateur Bepublieain daje 
niektóre wskazówki o planach lewego cen­
trum, którego jest organem, Rzeczpospolitą 
należy utrwalić bez żadnych wstrząśnień i 
Izba powinna to natychmiast uczynić. Celem 
zabezpieczenia się na przyszłość należy wła­
dzę pana Thiersa ściśle oznaczyć, należy wy­
brać wiceprezydenta, zaprowadzić system 
dwóch Izb, skład Zgromadzenia narodowego 
w stosunku do jednej trzeciej lub czwartej 
zmienić, a utrwaliwszy tym sposobem rząd, 
wszystkich tych, którzy by jeszcze zmieniać 
chcieli formę rządu, za zdrajców kraju uwa­
żać. Lewe centrum wiernie stać powinno na 
tem stanowisku i jawnie powinno okazać, że 
równie dałekiem jest od radykalizmu jak re­
akcji i chce mieć taką rzeczpospolitą, jakiej 
kraj i Europa sobie życzy. Z tego widoczna, 
że zaraz po otwarciu Zgromadzenia narodo­
wego, wystąpi lewica ze swemi propozycjami, 
na które zdaje się godzić pau Thiers, który 
chce przecież wszystko pozostawić inicjaty­
wie Izby.

Memoriał diplomatiąue mający stosunki 
z kancelarją prezydenta przyznaje, iż Thiers 
prowadził istotnie rozmowę z Timaszewem ta ­
ką o jakiej wspomina Times, ale nosiła ona 
wprost charakter prywatnej pogawędki. 
Spenersche Ztg. zaś usiłuje udowodnić, że 
prezydent użył tej rozmowy, aby groźbą 
Moskwy powstrzy mać agitację radykałów, 
nie chciał on bowiem straszyć Niemcami. 
Czyż by dla tego Thiers decydował się osła­
biać godność Francji na zewnątrz?

Rząd warsalski przgotowuje wnioski do 
prawa mające na celu ulżenie ciężkiej doli 
emigrujących z Alzacji i Lotaryngii. Jest za­
miar oddania do dyspozycji w Algierze na 
kolonie dla nich pewnego obszaru ziemi. 
Składki ogłoszone na emigrację idą dość po­
myślnie.

Ziem ie polskie.

Rozboje na Litwie się mnożą. Rozbój­
nikami są napędzeni z nad Wołgi Moskale; 
pomagają im niekiedy żydzi. Już nie po 
kilku lecz po kilkudziesięciu łączy się w 
bandę i nie na oddzielne domy, lecz na całe 
wsie i miasteczka napadają. Że nie kto inny 
jak Moskale są rozbójnikami, przyznają to 
sami Moskale w swych pismach. Tak kores­
pondent do B irz . Wiedm. donosi z Kowna, 
o napadzie bandy rdzkolników na miasteczko 
Aleksandrowo i o rabunku Rakiczek. Dzięki 
tylko nieprzewidzianym okolicznościom napad 
na pałac w Rakiszkach nie udał się kom­
pletnie. Rakiszki są majętnością hr. Tyzen- 
nauza; zbóje, powiązawszy Służbę, dobierali 
się do żelaznej kasy, lecz nie mogli jej roz­
bić; ranili tylko ciężko rządcę dóbr, pana

Pławskiego. Wszystkich zbójów było do czter­
dziestu .

Kradzieże kas gminnych, jak o tem do­
nosi taż sama gazeta, także się mnożą. Nie 
kto inny, jak tylko dodani do pomocy wój­
tom pisarze gminni rodem z głębokiej Mo- 
sKwy. dopuszczają się tych kradzieży, a nie­
raz się zdarza i tak, że Komisarz włościański 
pobratawszy się na cześć cara z wójtem, 
ogra go w karty, a kasa gminni płaci.

“  1 i  Piszą z Litwy do Si. Peterb. Wiedom.: 
Własność grantowa włościańska w Litwie 
nie jest gminną lecz cząstkową, na chaty 
czyli dwory _się rozpadającą. Według 81 art. 
właściwych przepisów, pojedyncze działy 
gruntowe włościan powinny przechodzić dzie­
dzictwem na ich rodziny, które niemi mają 
władać bez żadnego udziału gminy, dopóki 
tylko punktualnie uiszczać się będą z ciążą­
cych na nich powinności. Art. 82 ustanowił 
prawa przedaźy działu, która może nastąpić 
tylko za ogólną zgoaą gromady. Art. 84 za­
brania włościaninowi posiadać jednocześnie 
więcej jak trzy dziafy. Pomimo jednak jaw­
ności przepisów i wyraźnego ich celu, nie 
bywają one prawie nigdy przestrzegane. J e ­
żeli włościanin jaki — szczupłą posiadający 
rodzinę, zaległ w spłacie i zaległość zwy-s 
czajnym sposobem egzekwować poczęto, sprze­
daje on wówczas swój dział, aktem w zarzą­
dzie gminnym - sporządzonym, za rubli 50, 
60 lub loO innemu włościaninowi tejże gmi­
ny, a sam pozostaje bez ziemi i dzieci jego 
idą na najemników. Takim więc sposobem 
liczba parobków ciągle się powiększa. — 
Zdarza się, że po upływie pewnego czasu, 
dzieci i bracia sprzedawcy starają się o po­
wrócenie i n gruntu; wobec atoli prawności 
pozornej sprzedaży, nic wskórać nie mogą. 
Tymczasem sprzedaż ta  niezupełnie prawna; 
najprzód dla tego, że włościanie nie spła­
ciwszy jeszcze wykupu z swych gruntów, to 
jest, nie zapłaciwszy^ za nią rządowi, rozpo­
rządzać się niemi nie mają prawa; powtóre, 
— sprzedaż zawarta bez poprzedniej zgody 
członków rodziny włościanina, nie może być 
uważana za legalną, szczególnie jeźli posiada 
dzieci małoletnie. Zyczyćby wypadało, pisze 
dalej korespondent, aby na przedmiot ten 
zwrócono uwagę, ; w przeciwnym bowiem ra­
zie grunta włościańskie prędzej czy później 
skupią się w kilku rękach, a większość za­
mieni się w parobków.

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
— Dziś w kościele Dominikanów o godz. 10. 

z rana odbędzie się żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy śp. Lecha Nowakowskiego byłego ar­
tysty sceny lwowskiej.

— Naprzeciw spaluuego gmachu b. akade­
mii ua Krakowskiem, znajduje się następujący 
szyld p. D. przekupnia towarów korzenych: „Pro- 
daia koronnych towarów i raźnych mieloezji." 
Alei p. D. tu nję.Jdoskwa, my tego nie rozu­
miemy 1

— Dziś opera ^Marja córka pólku," Jutro 
zaś wyborna komedja p. t. „Żony pożyczane."

— Najbliższy benefis odbędzie się na dochód 
p. Julii Waiz artystki opery w przyszłą sobotę. 
Danym będzie „Trubadur" w którym p. W. od­
śpiewa partję Acuzeny dotąd śpiewaną przez p. 
Kramer. Uważamy za zbyteczne polecać p. Waiz 
tutejszej publiczności, talent jej i praca powszech­
nie są znane i uznane, lepiej one przemawiają 
za nią niż najzręczniej ułożona reklama.

Wczoraj znowu widać było zorzę północną 
około 2 . godz. w nocy.

■ T- We wtorek o godzinie w pół do 8 . wie­
czór dano znać policji, iż w pościele Jezuickim 
ukrywa się nieznajomy człowiek, który tamie dal 
się zamknąć. .Po ścisłem przeszukaniu kościoła 
schwytano -ukrytego w konfesjonale czeladnika 
ślusarskiego Adolfa Zluchowskiego. Tenże wyznał, 
ii miał zamiar skraść korale z jednego obrazu 
Matki Boskiej. Oddano go do sądu karnego.

P a w eł SłobodziaD , w łościanin  z Nagorzan  
ki w powiecie czortkowskim, skazany za .kradzież 
na 5  la t ciężkiego więzienia, zb ieg ł 12 . b. m. 
Z roboty w cegieln i Szumaua.

— Przyąresztowano wczoraj po południu 
w domu pod 1. 30. przy ulicy Sykstuskiej zna­
nego złodzieja Aroua Gottesmauna, który w o- 
stytnich czasach w wielu miejscach z kuchni 
wykrada1 rzeczy,

— Artyknl nasz „O Żebractwie," wywołany 
jezuickim feljetonem Czasu p. t. „Dwie Plagi I .“ 
musiał w najdrażliwszą stronę ubodz naszego 
krakowskiego kolegę, bo go już całkiem z cier- 
piwości wyprowadził. Zamiast argumentów, szle 
Czas, nam i Krajoioi, grubiaństwa i obelgi, 
przekonany, że nas upokorzą; zapominając o tem, 
że obelga niesłusznie rzucona zwraca się zawsze 
przeciw temu, co ją miota. Nie mając do odpo­
wiedzenia nam nic „rozsądnego" Czas zapowia­
da, że zbyt zajęty, by mógł z n imi polemizować. 
To jeg) rzecz, nas wszakże to nie powstrzy­
ma od walki z jezuicką, autynarodową „blagą" 
C)ząsu.

4- Zdarza się często, że jadący koleją żela­
zną podróżny, znnżeny drogą, zasypia, i mija 
punkt zamierzonej podróy. Otóż Amerykanie ja­
ko ludzie praktyczni, a dbający o wygodę pu­
bliczną, na kolejach swoich zaprowadzili nastę­
pujący zwyczaj. W każdym wagonie znajdują się 
tabliczki nad kaidem miejscem. Passażer pra­
gnący użyć spoczynku, na kartce swojej zapisu­
je miejsce do którego jedzie, i zasypia spokojnie. 
Konduktor obowiązany kartki te czytać i na 
właściwych stacjach budzić pasażera. Rzecz pro­
sta, łatwa, a bardzo dla jadących dogodna; czy 
ua naszych drogach ten zwyczaj wejdaie kiedy 
w praktykę?

— Mianowania. Dyrekcja skarbu nadała 
nadstraźnikowi straży skarbowej Józefowi Widu- 
chowskiemu posadę poborcy przy obocznym urzę­
dzie clowym II. klasy w Zabrzegu.

Na przedstawienie gminy Bucniów nadała 
Rada szkol ua krajowa posadę rzeczywistego nau­
czyciela przy szkole ludowej w Bucniowie (okręg 
szkolny Tarnopolski) Janowie Lubieńcowi, dotych­
czasowemu nauczycielowi przy szkole w Mar- 
kopolu.

— Szkoły. Reprezentacja gmiń Duńkowice 
i .Michalówłta porozumiały się, by w celu1 polepsze­
nia dotacji nauczyciela przy szkole w Duńkowi- 
ęach połączyć się w jeden

Gmina zaś Maików w , starostwie krąkow - 
skiem postanowiła urządzić' u siebie “ szkolę 
Indową, J---------  -—----

— Wykaz u cholerze z d 15. paździei. 
Zostało w kuracji 4, przybyło 2, wyzdrowiało 1, 
zostaje 5. " l ’ *«*<( " F z y k a t  m.

— Zaproszenie. Walne zgromadzenie To­
warzystwa pedagogicznego odlziału tarnopol­
skiego odbędzie się a. 7 . listopada r. b. o go­
dzinie 2 . po południu w seminarjum nauczyciel-- 
skiem w Tarnopolu, na które się P. T. wszyst 
kich członków uprzejmie zaprasza.

Porządek dzienny : a) Odczytanie protokołn 
z ostatniego posiedzenia. b) Sprawozdanie czyn­
ności wydziału, c) Wykaz stanu kasy. d) Dy­
skusja nad tematami: - — -

1) O ile jest potrzebną nauka rysunków 
w szkołach ludowych i w jaki sposób ma jej 
nauczyciel udzielać młodzieży? 2) W jaki spo­
sób powinien nauczyciel rozłożyć naukę w szko­
le trzyklasowej, aby wszystkie trzy Klasy równo­
cześnie zatrudnił ? 3) O potrzebie zreorganizowa 
nia kółek Towarzystwa pedagogicznego oddziału 
tarnopolskiego. 4) Projekt założenia żeńskiego 
gimnazjum w Tarnopola. 5) Wnioski członków

Tarnopol d. 12. października.
Dr, S. D niestrzański, A n t. Z ieliński,

prezes. - sekretarz." — r
— Zapis na oświatę luduwą — D zień. 

Pozn. dowiaduje się, że zmarły niedawno w Bo- 
rzykowie w Galicji, obywatel Ludwik Jankowski, 
zapisał testameutem 10.000  zlr. w. a. na oświatę 
ludową. '.mój -j ih ■ i r-

—-■ Z Gródeckiego d. 14. października. Prze­
jeżdżając z Rudek do Gródka uderzyła mnie w 
oczy droga kamienna od gościńca krajowego do 
Gródka bieżąca, w połowie do użytku publiczno­
ści już otwarta, a wjeżdżając do Gródka przy tej­
że drodze obelisk kamienny z napisem: „Jego
Eks. c. k. namiestnikowi Agenorowi hr. Gołn- 
chowskiemu, za którego rządów i staraniem gości­
niec fen z Gródka ku Hoszanom wybudowany 
został w 1872 roku. —  Wdzięczni ziomkowie."
Przed rokiem, na tem miejscu była tu tylko 
prywatna droga, pełn a wybojów, dziś dzięki ener­
gicznemu zarządowi prowąflzi murowany gościniec.
« Czytamy w UJU : Bankier wiedeński
Bothen, konkurujący o pożyczkę krakowską, przy­
był w asystencji jakiegoś o. jezuity. Opowiadano 
mu we Wiedniu, że w Krakowie jezuici wielki 
mają wpływ; przywiózł sobie więc 0. jezuitę aby 
mu wyrobił pożyczkę krakowską.._ Nie w ciemię 1 
bity ten Sothen !

— Jarosław dnia 16. października. Tutej­
szy komitet dla zbierania składek na szkoły lu­
dowe uiządza w Jarosławiu na dniu 20. b. m. 
wokalno instrumentalny koncert, który wykona­
nym będzie przy współudziale wojskowej muzyki, 
przez amatorów i artystów znanych ze znakomi­
tego talentu muzycznego. - ' ' 1 0  "

Spodziewać się można, że znana z ofiarności 
publiczność tej okolicy licznie się zgromadzi na 
ten koncert, który obok przejemności cel ma 
szlachetny.

— Wiadumośęi I terąp îe, naukowe I ar­
tystyczne.

W północnej nawie kolegiaty w Kielcach 
wmurowany został pomnik dla uczczęnia pajmięęi 
dobrego pasterza i zacnego obywatela krąjn, 4 *. 
biskupa Macieja Majerczaka. Pomnik jest dość 
okazały, wyróżnia się od innych w kościele na,- 
grobków białym kolorem kamienia( jest bowiem 
wykonany z podwójnych odmian karraryjskiegs 
marmuru. Tablica mieszcząca napisy, w górnej 
części opatrzoną została w medalion zmarłego 
biskupa, wykonany przez Murzynowskiego na mie­
dzianej blasze według olejnego obrazu i fotografii 
robionej na lat kilka przed śmiercią; portret o- 
taczają emblemata wyobrażające główki aniołków 
bardzo delikatnie wykute. Tablicę z napisami o- 
taczają pilastry podpierający ąttyk ścięty, między 
ittórym mieszczą się insygnia biskupie, składają­
ce się z infuły, pastorału i krzyża. Tablica, pi­
lastry i attyk wyknte są z jednej sztnki karra­
ryjskiego marmuru koloru białego z szaremi żył­
kami, infuła zaś i dolne ozdoby z najbielszego 
marmuru. Wykonawcą jest rzeźbiarz F. Cengler 
z Waiszawy.

— Restauracja kościołów. Oaz. Kielecka 
mówi, ii jej donoszą o ciągłych restauracjach 
kościołów w obrębie dyecezji kieleckiej. Restau­
racje po większej części dokonywają się z do­
browolnych składek parafian. Fakt ten godzien 
pochwały, tembardziej gdy w czasach lepszych nie­
dawnej przeszłości mało zwracano uwagi na chy­
lące się ku upadkowi domy boże. Nadto fakt ten 
nietylko wymownie świadczy ^ gorliwości k a j a ­
nów, którzy dają od siebie inicjatywę do rzeczo­
nych restauracyj, ale nadto przokonywa o pobo­
żności wiernego ludu. Kościoły dyecezji kieleckiej 
pod każdym względem czy to religijnym, czy pa­
miątkowym, czy historycznym, czy wreszcie ar­
chitektonicznym zasługują na nwagę. W innych 
dyecezjach Oprócz sandomierskiej, trudno znaleźć 
pod względem okazałości budowy i piękności stylu 
takich świątyń, jakie się znajdują w okolicach 
krakowskich. Wiele z tych kościołów ma urok 
historyczny, w wielu przechowują się arcydzieła 
sztuki lub grobowce sławnych mężów z przeszło­
ści, którzy sobie wieniec chwały nieśmiertelnej 
zdobyli w różnych zawodach.

— Wyszedł ni 9. Strzechy i zawiera:
Boża opieka, powieść osnuta na podaniach XyiII 
wieku. Przez J. I. Kraszewskiego. (C. d.) ^  
Banita, dramat historyczny w 5 aktach, wierszem 
przez L. hr. Starzeńskiego. — Jerzy Lubomir­
ski, wspomnienie pośmiertne, przez £ . Widmąną 
(z ryciną). — Pomniki książąt Ostrogskich w 
Tarnowie, przez Orszę (z ryciną), — Bianka Ma-, 
ligieri, powiastka historyczna z niemieckiego, Lu­
dwiki Muhlbach (z ryciną). (C. d.) — Kronika 
ze Lwowa, z Poznania, z Drezna, ze świata, tt-. 
Kącik humorystyczny Strzechy.

— W czasopiśmie czeskiem pt.: Kwiety  
wydrukowany został poemat Juliusza Słowackie­
go „Auhelłi", przełożony nader pięknym języ­
kiem przez Antala Staszka, jednego z młodych 
poetów czeskich.

W Warszawie wyszła nowa powieść J. Za- 
charjasiewićza pt. „Opinia parafialua".

— Edmund Stawiski napisał fraszkę sceni­
czną: „Wieczór majowy". W tej fraszce oprócz 
4 osób występują i żaby, r.ozpra,.®iające filozofi­
cznie i dowcipnie.

— Małgorzata Ostoja, śpiewaczka bawiąca 
w Londynie, stara się o zaangażowanie ćtó war­
szawskiej opery. Głos ma mezzo soprąno.

— ‘ Na cmentarzu w St. Etienne (Loirel We 
Francji, ma być wzniesiony pomnik dla meodżalr
w a n f t i  t ł a m W . i  t i a f r n  A + . n  i? o V n 1 «  : <wanej jpamtępi



szenia „Czc^i chleba“ rłapis na tyin pomniku
następujący. H "

„CaroiUB Królikowski 
±i-t Polonus

Natus. Anno. D. N. MDCCCYI.
Def. Ann. MDCCCLXXI.

Patriae. Miles. Yoluntarius 
Strenuus. Devotus 

Post. infaustum. Belli. Exitum.
Ultro. E itorris ’’ ''

Gallorum. Per. Anncs X l ,_
. .—  Gratns. H o s p e s J ‘f i l i  i i i  .  *1 

Popularium . suorum  
In . E silio . Laborantium  

Indefessus. sospitator ”
Hic. Jusan. Dei.

Dnlces. in Patriam. Eeditus 
Moasti. Sodales. Monnmentum 

Posuere.
—, Ksiądz Anastazy Szpręga, reformat, py­

ły dyrektor księży demerytów w Osiecznic w Po- 
znańskiem, ogłosił w D z ‘ Pozn. odezwę z Kon­
stantynopola, w której skreśliwszy smutny obraz 
rozprószenia i brakn wszelkiego związku pomię­
dzy Polakami w stolicy tureckiej i wynaradawia­
nia się dzieci polskich tam zrodzonych, wzywa 
rodaków o składki na założenie szkółki dla sie­
rot polskich w Konstantynopolu i na dom schro­
nienia dla biednych wygnańców i robotników poi 
skich. Głos zacnego.kapłana nie powinien prz«- 
brzmieć bez skntkn, Spodziewamy się, źe rodacy 
pospieszą z ofiarami na tek szlachetny cel, do 
którego urzeczywistnienia ksiądz _ Szpręga porobił 
jnż kroki. Zaprowadził on już w Konstantyno­
polu w niedzielę i święta nabożeństwa polskie, 
tj. mszę z kazań ern Życzymy mu najlepszego 
powodzenia. W około kościoła gromada rozpro- 
szynycn najłatwiej się skupi.

. ‘ Wykaz zmarłych osób od 27. wrze­
śnia do 5. października 1872.

Franciszek Wilczyński, właściciel dóbr 78 
1. na wycieńczenie sił. Stefan Czmyr, słuchacz 
teologii 24 1. na. wycieńczenie sił. Teresa Ja­
worska, zarobnica 50 1. na tyfus. Wincenty Pa­
ryż, pisarz pokątny 70 1. umarł nagle. Julianna 
Jahn, wdowa po porncznikn 52 1. na suchoty. 
Agata Augustynowicz, żona propinatora 62 1. 
na zatwardzenie wątroby. "Wincenty Suchocki, 
z domu ubogich 75 1. na suchoty  ̂ Julia Wi­
szniewska, córka szewca 12 1. na cholerę. Au­
relia Pawlina Ehrbar, córka cukiernika 2 1. wo­
dę w głowie. Stauisława Twardowska, córka re­
daktora 10 1.- na zapalenie jelit. Marjan Krzyża­
nowski, syn rewizora 2 1. wodę w głowie, Wa­
cław Izdzićnki, syn mieszczana 15 1. na rozwol- 
nienie.5 Karol Grób, djurnista 25 1. zastrzelił 
się. Feiwel Witz, obywatel 72 1. na sparaliżo­
wanie płuc. Katarzyna Galas, zarobnica 45 1. 
na raka. Jakób Prima, właściciel domu 75 1. 
na krwiotok z pluc. Michał Telk, syn wyrobnika 
4 1. są cholerę-tyfus. .

B  ■—T"*" l n u l  u}' '

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ogłoszenie Konkursu. Komitet c. k. To­

warzystwa gal. gosp. otrzymawszy od Wysokiego 
Wydziału krajowego kwotę 1.000 złr. w. a. na 
stypendja dla odszczególniających -się w swym 
zawodzie leśników i ukończonych uczniów tutej- 
szo-krajowych szkół rolniczych, którzyby chcieli 
korzystać z wykładów x> gospodarstwie lasowem, 
urządzonych staraniem tegoż komitetu przy c. k! 
akademii technicznej we Lwowie, rozpisuje niniej- 
szem konkurs na 5 stypendjów po 200 złr. wa. 
każde — stanowiąc co następuje :

1 ) Stypendja te udzielają się na miesięcy 
8, to jest na czas trwania kursu, * i wypłacane 
będą z góry w ratach miesięcznych . po 2j> zlr.

2) O stypendja ubiegać się mogą tylko 
młodzi leśnicy, odszczególniający się w zawodzie 
swoim, .którzy ukończyli z dobrym postępen 3cią 
klasę realną, lub 4tą klasę gimnazjalną, albo też 
ukończeni uczniowie tutejszokrajowych szkół rol­
niczych.

Pierwsi oprócz świadectw szkolnych mają 
przedłożyć świadectwa służbodawców lub też prze­
łożonych swoich, koramizowane przez Radę o no 
śnego Oddziału Towarzystwa naszego, a wzglę­
dnie przez komitet krakowskiego Towarzystwa 
gospod. — drudzy świadectwom szkól odbytych 
z dobrym postępem w Czernichowie lab ’ w Du- 
blanach. _ ~ ”

3) Każdy stypendysta obowiązany będzie n- 
uzęszczań bez przerwy na „wszystkie przedmioty 
wykładane, a po ukończonym kursie poddać się

egzamin j ^ u g;ę obowiązać ua piśmie oso-
ina deklaracją ł  pikową do podania dołączyć,'iż 
p0 ukończeniu kursu pozostanie przynajmniej 3
lata w kraju,

(Jdnośne podania, opatrzone wyżwymienio-
nemi dokumentami, (przyczem proszący ma podać 
takie krófki rys życia, wykazać wiek swój, i po­
dać adres dokładny, to jest miejsce zamieszkania 
i pocztę) — należy P ^ ł a ć  franco Lwów, do 
podpisanego fconutetu do 15. października br.
najdalej. (Otrzymaliśmy to ogłoszenie przed dwo­
ma dniami; P- r;)

Z komitetu c. s. Iow. gosp. gal 
LwfW dnia 21. września 1872. 

Smareewshi, prezes.
J .  Orelinger-GrelińsU, sekretarz

- Ankieta w sprawie urządzenia szkół 
rolniczych, w  dniach 18. do 21 . września od­
była się w Wiedniu pod 'przewodnictwem JE. 
ministra rolnictwa Chlumetzkiego konferencja 
członków ankiety zwołanej w celu udzielenia 
ministerstwu zdań swoich i doświadczeń co do 
urządzenia szkół rolniczych. W konferencji tej 
wzięli udział:

Pp. Adametz Karol właściciel dóbr z MSl- 
tein. Babo br. A. dyiektor szkoły pomolog z 
Klosternouburg. Dorre Karol, dyrektor szkoły 
rolniczej w Tetschen-Liebwerd. Dr. Fuchs Adal­
bert prof. i sekretarz Towarzystwa rolniczego w 
Wiedniu. Dr. Gohren Teodor, prof. i dyrektor 
szkoły rolniczej w Módling. Handke Robert, prof.
* dyr. szkoły rolu. w Grossau. Jesse Wilhelm, 
zarządca dóbr arcyks. Albrechta w Wiedniu, 
Kutscbera Franciszek, eadca dworu w Wiedniu. 
Langer Teodor, profesor szkoły roln. w Módling. 
Proskovetz Eman., właściciel fabryk w Kwassitz. 
Streicber, radca dworu i dyrektor dóbr familij­
nych cesarskich. Strobl Józef, prof. z Módling. 
Strusiewicz Zygmunt, dyrektor szkoły rolniczej 
w Dnblanach.*) Dr. Schwarzer August, dyr. 
szkoły roi. w Tabor. Tobisz Hugo, prof. szkoły 
roln. w Grossau. Thausig Ju l.," dyr. dóbr w 
Wiedniu. Br. Yilla-Secca, właściciel dóbr i nad- 
dyrektor szkoły roln. w Grossan. Reitlechner, 
prof. i były dyr Fraucisko Josefinum w MO- 
dling.

Rozprawy prowadził w zastępstwie mini­
stra szef sekcji w ministerstwie roln. dr. Lorenz.

Członkowie ci odbyli cztery posiddzeuia 
plenarne i dwa posiedzenia komitetu (Adametz, 
Dorre, Gohren, Haudtke, Kutscbera, Strusiewicz 
i Schianzer) na których objawili swe zdanie tyl­
ko co do zgodnych zasad organizacji i kierunku 
szkół rolniczych. Szczegółowe sprawozdanie z 
tych rozpraw podamy później, tn tylko nadmie­
niamy, źe znaczniejsza część urządzeń, które 
zgromadzenie za pożyteczne uznało i do zapro­
wadzenia poleciło — już od lat kilku w Dnbla­
nach zaprowadzone znachodzimy, jeden nawet z 
członków kongresu mianowicie baron Villa Secca 
który przed kilkoma miesiącami Dublany zwie­
dzał, zakład ten jako przykład dobrego urządze­
nia, pod względem praktycznej strony zakładu 
przytoczył.

Wypracowanie szczegółów urządzania szkół 
rolniczych, mianowicie w jakiem następstwie, i w 
jakiej rozciągłości (co dó treści) pojedyńcze 
nauki wykładane być powinny i jakie środki 
naukowe są najodpowiedniejsze do ułatwieuia 
nauki rolnictwa — przekazane komisji z pięciu 
złożonej (mianowicie z pp. Dórre, Gohren, 
Handtke, Schwarzer i Strusiewicz), która ma wy­
kończony elaborat pisemny do dnia 1. grudnia 
b. r. ministerstwu przedłożyć.

(J . B .) Bóbrka 9. października. Miesiąc 
dobiega jak pod opieką i staraniem Towarzystwa 
gospodarskiego odbyło się w Bóbrce 12 . wrze­
śnia premiowanie bydła z tntejszego powiatu__
oraz próba narzędzi gospodarskich przez oddział 
Bobrecki zakupionych i potem wylosowanych mię­
dzy członków.

Oddział Bobrecki dobrze zrozumiawszy swo­
je zadanie umie należycie go wypełniać, i dla­
tego stauowi rzadki przykład w kraju tej har­
monii wszystkich warstw społeczeństwa, jakie w 
sobie mieści.

Przyjmowanie włościan do swego grona jest 
najlepszym przewodnikiem oświaty, bo poucza 
mniejszych gospodarzy jak można niejedną ciężką 
pracę za pomocą dobrych narzędzi zrobić lekszą 
a przez lepszą uprawę roli zyskowniejszą.
. ° Iatee° t0ł należycie pojęli włośeianie swo- 
warzystwa S n *  1 ^ ętnie P ^ ^ P u ją  cło To-

Oddział w liczbie członków swoich liczy 
wielu p. nauczycieli szkół ludowych i prawił 
wszystkich gorliwych kapłanów, którzy pojmując 
swoje szczytne powołanie i na tem polu chcą 
służyć dobrym przykładem.

Widząc tak przejętych wszystkich jednym 
duchem zgody, nabiera się otnchy, ie ta praca, 
na dziś niewielkich miże korzyści — w przy- 
_sz o_ci stanie się źródłem pomyślności kraju, 
swflu-i a,i W1̂ c Panując oddział bobrecki zakres 
sprawie' * dob™  si« za8W  wspólnej 
przewodniczący ma usługę jego
ren nigdy i *  J . 7̂ ksand0r Wybranowski, któ- 
du, umiał zrobić 0(ł£ - f ’8 s?cz$dziłc swe&° t o ­
cznym. ddZlał d u ją c y m  i pożyte-

Niemogąc z Pamiepi .
narzędzi zasługujących n, yml0mć wszystkich
muszę, ii z pługów w z ię ty ch ^  WSpuumi0Ć 
c i  . i ,  podoba pług , 00hH ,0

*) Ciekawem, a zarazem charakta,. i 
nem jest, źe w spisie członków S r e n e U V * ~  
rządzonym przez ministerstwo rolnictwa a ktń 
mamy przed sobą nazwauą jest szkoła Dubla7 
ska „hóhere laudwirth, Lehranstalt“ chociaż za" 
klad ten nie przyznaje sobie tego tytułu, po­
przestając na skromnej nazwie Szkoła rolnicza 
Przeciwnie inne szkoły jak np. w Liebwerd’ 
w Tabor, które urzędowy ty tu ł: „Hóhere land-
wirths haftlichew albo też „hóhere landwirth- 
schaftlich-techuologische Lehranstalt* noszą ty­
tułowane są w spisie minist. tylko jako „Land- 
wirthseliaftliche Lehranstalteu. “
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nera a potem ping na wzór Cugmajera tej sa­
mej fabryki. Przytem p. Arnold Wernsr przy­
słał na ten dzień do Bóbrki własnym kosztem 
ze swoim zastępcą p. Sznaufeitem inżynierem, 
kilkanaście większych okazów, jak młynki do 
czyszczenia zboża, pługi różnego rodzaju, sie- 
wnik do koniczyny itp. narzędzia. Tak samo i 
fabryka Spółki hr. Rusckiego nie odmówiła 
swej usługi i przysłała pług własnego wyrobu, 
który przez rzeczoznawców uznany został za 
dobry.

Premiowane bydła odbyło się z muiejszem 
powodzeniem n;ż się spodziewać można było 
gdyż nieoswojeni tutejsi włościanie z podobną 
zachętą do lepszego chowu bydła, mało nade­
słali okazów. Wszystkiego ubiegało się o nagro­
dę 51 sztuk bydła.

Pieniężne nagrody w złocie dawane rozdała 
komisja prawie wszystkie zamiejscowym posiada­
czom. Medale srebrne pizyznauo p. Hipolitowi 
Czajkowskiemu za bydło rasy holondorskiej, p. 
Aleksandrowi Wybranowskiemu także za rasę 
holenderską i tak samo p. Józefowi Pieńczy- 
kowskiemn, zaś p. Franciszkowi Hermanowi za 
rasę krajową a p. Stefanowi Oczosalskiemu list 
pochwalny za liczne okazy.

Komisja złożona z panów Romana Wybra- 
nowskiego, Franciszka Hirschlera i Karola Ma­
dejskiego, miała to trudne zadanie, ażeby w 
szczupłej liczbie nadesłanego bydła, wybrać pra­
wdziwie zasługujące sztuki na odznaczenie. Wy­
wiązała się jednak dobrze, gdyż trzymała się
tej zasady, że na pierwszy raz dla zachęcenia
hodowców, potrzeba wyszczególnić choćby mniej 
zasługujące sztuki na nagrodę. Zatem możuaby 
zastosować tu przysłowie, że nie zawsze odbiera 
nagrodę „zasłużony ale szczęśliwy".

Transport towarów przez Podwoloczy-
ska do Odessy lub Charkowa. 'Dowiadujemy się, 
że z dniem 22 . października wszysOri0 towary, 
które adresowaue są do Odessy lub Charkowa i 
przez Podwołoczyska idą, będą transportowane 
jako towar przewozowy. Dla tego jest konieczną 
aby oddawcy takich przesyłek w odnośnych li­
stach frachtowych wyrażali, czy oclenie tych to­
warów odbywać się ma na granicy w Wołoczy- 
skach, czy też aż_ w Odessie a względnie w 
Charkowie. —

Wiedeń d. 14. października Ma dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, mołda­
wskich i besarabskich 1634, węgierskich 1249, 
serbskich 263, niemieckich 163, razem 3309 
wołów. Targ był ożywiony zaraz rano, płacono 
za stajenne galicyjskie liche woły 35.50 zł. do 
36.50 zł., jedna partja bukowińskich sprzedana 
37.25 zł. wagi /.wyż i500 f. para, paszowe li­
che 32 33.50 zł., lepsze 34.50 do 35.50
zł., serbskie 31 zł. do 32 zł., wszystko zosta­
ło rozprzedane.

J .  Kreysztofowice,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Nowy SąCi dnia 11. października 1872. 
Wczoraj rozdawano tu nagrodę za btaranny chów 
koni, była to więc na mały rozmiar premiowa 
wystawa. Chłopi i koloniści pospieszyli sprodu- 
kować się z źrebakami własnego chowu, a oko 
gubiło się wśród tylu kształtów czystych. Rasy 
były tylko krajowe reprezentowane i miły sprawiały 
widok, gdy przeciwnie hanackie mimo wzrostu i 
kształtu raziły przy pierwszych trochę niezgra-r 
buóścią. — Pierwsze premie dostały się włościa­
nom z Jodłownika i Szczerzyć a jeduą otrzy­
mał kolonista z Gołąbkowic. —■' Drugorzędną 
dostał pan Stanisław Kurowski za swego zgra­
bnego a wesolutkiego konika —  dalej wypadały 
premie na Gabon, Jodłownik i Szczerzyce, którym 
oprócz tego rozdano 18 srebnych medali. Na­
grodę rozdzielał delegat wydziałn pan Dzwon- 
kowski (słynący sam zresztą z cennego chowu 
koni) w towarzystwie pułkownika od stadnin pana 
MOzera, pp. starosty i komisarza — 6 premii 
po 8 duk., 2  po 6 duk. i 18 medali; wszystko 
to rozdano w Sączu, żałując, że więcej z sobą 
nie miano, bo istotuie tak celuje ziemia Sądecka 
w rasowość koni polskich, ie widząc ciętych 
imudziaków powtarzamy w myśli pieśń o 
Kiejstucie:

„Konik cisawy nie wielkiego wzrostu, 
Szabla ukuta poprostu.“ 1

Toż piepojechano już do Bochni, bo im na­
gród dla Sącza brakło. Gdy rozdawanie nagród 
już prawie kończono, ni z tąd ni zowąd, gdzieś 
od Wieliczki pojawia się bujak rosły, dobrze 
chowany, z kapami na oczach, nadzwyczaj dzi­
kiej natury, niepodobna g_0 było igłaskać. Toż 
z wielką natarczywością uderzył na komisarza 
Solskiego i gdyby nie obywatel Skrzyński, który 
komisarza własną osobą zasłonił, rozbujały wól 
byłby wszystkich pbroztrącał. Wnet też uporano 
się z tem zuchwałem zwierzęciem i wyprawiono 
bujaka do Grybowa. Tę przykrą niespodziankę 
zawdzięczamy pomyłce właściciela, który słysząc 
o premiowej prezentacji wyborowych egzemplarzy 
domowego chowu wysłał bujaka do Sącza, ale 
wystawa ogóła rogatego nastąpi później, o czem 
wam donieść nie zaniedbam.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
8Z8 notuje spirytus rafinowany stopień 74 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

krajowy galicyjski przy placu 
arjachm  wydaje A s y g n a t y  ka s  o we .

" ” ” 1864t i  91 99 1864
„ podatk. z r. 1864

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteozny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki
Yereinzbank 

Akeje przemysłowe.
Budownicz. Towarz. austr 
Boryzł. Petrol. Comp. 
Forstpr. H&ncL GeselL 

Akeje kolejowe.
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciuka lótefą

lir. wal. a.
102 2cTóinw|

płacą [żądają

1 4 1 25 
117 25 
115 Ł5 
78 75 
76 U)

121 50 
57 00 

[332 45 
125 Gój 
,000 00 

89 50 
000 00 
00 oo|

918 00 
173 75

132 251 
00 00
31 00

178 00
176 00
32 00]

143 50 
117 CO 
116 75 
77 00 
77 O-j

322 (y  
58 00 

332 60 
126 50 
100 00 

90 DO 
000 00 
00 00 

920 00 
176 50

132 5C
00 00!
31 50

178 501
,176 U) 
233 50|

,1015 DO**00 00!
24 00 924 5G|
'•.i !,t 1 a:

Lwowzko-Czerniow. Jasiy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn
Południowa 
Tramwaj Wied.
Łupkowzka
Węgierzka północno wzoh.

„ wschodnia
Listy zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włościąask. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

rr »» ,1 ,1 5%
Bank nar. auztr. 5% m. k.

,, „ n 5%, w. a.
Bodenoredit w irebrze 5% 

» w. a. 5%
Kol. obi. z pler. 5“/0 

(wol. od p. d., prc. arebr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  ,  a r .  1867
Lwow.-Curn.-Jaa. a r. 1867 

» a « * Ul em

*łr wal. a.
liislOirJóTB!
179 50  
177 75
326 50327 (O

płacą Iżądają

180 50 
178 25

707 50 
336 50 
166 50 
161 CO 
129 O j

89 5C 
94 UO 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

100 75 
87 75

93 00 
92 30| 

1100 90 
|103 00 
1097 75 

89 76’ 
79 80|

207 751 
)337 50 
167 OG 
161 60 
129 50

89 70 
94 50 
75 25 
82 2b| 
92 2f 
00 00 

[101 00 
88 25

93 60 
92 8ó| 

101 20 
104 7b! 
i098 2 

90 2fi. 
8tt 20

ipłacą | żądają

^ ń  cl f :
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
iCzeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
110% podat., prot. W- a-) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

s » w‘ aPapiery loteryjne 
Losy Zakładu kredytowego; 

„ Rudolfa
„ Stanisławowikie 
„ Keglevich 
e hr. Palfy 
a ks. Salin 
a hr. St. Genoii 
a ki Windiichgratz. 
a Walditein 
„ ki. Klary 
Dewizy (3-mieiięczne.) 

Hamburg 100 maik. b. 
Paryż 100 frank. 
iLondyn 10 f i  uter. 
[Frankf. 10C ił. oL w. p. N

■'4 61 
89 00 

111 25 
136 00

92 00 
looo OJ

93 00
89 75 
85 50

złr. waL a.

5
5 V,
6 
6 %

procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem. 1 i BA l * l 4W H
30 
60

n t i l

1J)99

Ostatnie wiadomości. :
Jak złudne są nadzieje Pólitiki (obacz 

nr. wczor.) okazuje świeży list ks. Greutera 
Yaterlandzie, w którym oświadcza, źe fe- 

deraliści w delegacji musieli głosować po 
stronie rządu, bo nie szło o kwestję zasad 
stronnictwa, ale o zbrojnosć państwu, i dla 
chwilowego zwycięstwa stronnictwa nie nale­
żało wyrządzać szkody państwa. W końcu 
daje do zrozumienia, że federaliści wcale je­
szcze nie uchwalili nie brać udziału w Ra­
dzie państwa. „Teraz, pisze_ks. Greuter, nie­
bawem nadejdzie czas, źe ’ rząd będzie mu­
siał zająć stanowisko —  czy istotnij chce ze 
skóry ludu konserwatywnego drzeć pasy, aby 
z nich pleść bicz liberalny, Wtedy będzie 
pora do szukania innych środków dla urato­
wania swego prawa, i wtedy będzie to mo: 
żna uczynić ze spokojnem sumieniem.11

W tym też liście przypomina ks. G., że 
Tyrolczycy tem więcej musieli głosować za 
trzyletnią służbą aktualną pod bronią, iż 
strzelcy tyrolscy (innych tam rekrutów niema) 
już teraz trzy lata służą aktualnie pod bro­
nią. Przytem podniesiemy, co odkrywa wie­
deński korespondent Kólnische Ztg., źe „do­
tychczas istotnie rekrutów pułków styryjskich 
i innych niemieckich tylko po 12 do 18 mie­
sięcy, Polaków zaś, Rumunów, Słowaków i 
Węgrów faktycznie po trzy lata trzymano 
pod bronią."

Sejmy mają, według najnowszych do­
niesień, być zwołane na 7. listopada, a Rada 
państwa na 3. albo 4. grudnia.

V6 00
89 50  

111 50
130 00

92 70  
looo 90

93 25
90 25 
86 00

Jb 60 
10 25 
25 50 
17 00, 
29 50l 
40 00 
31 50 
24 50 
22 o0| 
38 50

|l86 00 
lo 05 
26 25 
18 50 
30 5U 
41 00 
32 00 
25 00 
23 CO 
39 00

80 03, 
, 42 40 
|103 95 

91 75

n  Hotel Angielski: W. Bereżecki 1 Mo­
skwy, W. Jełowicki z Chudyjowiec, W. Serwa- 
towski z Korszmina, S. Czermiński z Dołbego, 
J. Szalbot z Mościsk, B. Słonęcki, z Stefkowa, 
W. Buchowiecki z Poluchowa, E. Mendwej z 
Moskwy. ’

Hotel Warszawski: A. Błoński z Stryja 
Hotel pod J$leniem: b. Rzuchowski z 

Rohatyna.
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z dnia 16. października 1872 
godz 2  min. 10  po południu.

Wiedeń. Akcje franko aust'. 128.50. wę­
gierskie kredyt. 138.00. Anglo-austr. 318.50. 
Unionsbank 272.00. Kolei Karola Lud. 230.50,
Kolej siedmiogr. 177.50. Kolei połudn. 202.50- 
Kolej Alfólda 175.00. Kolei Elżbiety 249.50.
Kolej lwowsko-czemiow. 15000- Węg.Nordóst 
160.25. Kolei północnej 205.25. Kolei Rudolfa 
179.00. Węgierska Ostbahn 125.25. Indemnizacji 
galicyjskie 79.50. Losy z roku 1864 143 50.

Akcje kolei koszycko-oderborgskiej 190.75. 
Banku obrotowego 216.00. Losy tur. 76.60. 
Akcje bankuj budów. 135.70. Kolei państwowej 
325 50. Banku związk. 361.03. Losy węgier. 
103.75. Ros. bankn. rent. hyp. 221-75 Kolei Nad- 
dniestr. 2ĄJ 00. Rubel ros. 1;49. Usposobienie.: 
mocne.

ł  dma 16 . października 
godzina 10. minut — przed południom.
Akcje kred. 331.30. Anglo-austr. 319,2o. 

Unionsbank 271.25. Kolej Kar. Ludw. 230 50. 
Kolej połudn. 202.00- Frauko-austr. 128.50 Lo-. 
sy z 1860 r. 102.00. Napoleondor 8,69- Tram­
waj 337.Q0. Usposobienie: mocne.

1 dnia ló . października 1872 
godzina 6 m in..— po połnd.

Berlin. Rabie papier. 831/*- Akcja kredyt. 
2031/g. Lombardy 1247/g. Galizier 1 0 6 K1'-* 
lej państwowa 201. —! Rumuńska S91/1- Bank­
noty austr. 92 ’/4. Usposob.: mocne.

iWOi

Telegramy Gazety Narodowej.
Monachium d. 16. października. 

Minister spraw wewnętrznych odrzucił 
skargę jezuity, hr. Fuggera (że go wyda­
lono, mimo iż jest obywatelem bawar­
skim) jako nieuzasadnioną.

Londyn d. 16. października. Do 
„Daily Telegraph“ donoszą z Paryża: 
Harcourt miał rozmowę z Thiersem, i 
wraca do Londynu dla podpisania trak­
tatu handlowego.

Florencja d. 16. października. 
Według „Nazione“, za wdaniem się mo­
carstw przyjacielskich, sprawa lauriońska 
(kopalń w Grecji, należących do spółki 
francusko-włoskiej) została zagodzoną. 
Dla ostatecznego jej załatwienia przybę­
dzie Yalaoritis do Rzymu.

T

Madryt d. 15. paźdz. Jenerął-ka- 
pitan wszedł wczoraj do Ferrol, zajął 
miasto i czeka na posiłki, aby powstanie 
stłumió bez rozlewu krwi. Powstańcy zam­
knęli się w arsenale.

Nuwy Jork d. 15. paźdz. Repre­
zentanci okolic wydających petroleum u- 
chwalili zaprzestać dobywania go aż do 
czasu, gdy Cena na 5 dollarów na beczce 
podskoczy.

Przyjecnall do Lwowa u. 16. października.
Hotel ZOPZa: J- ks. Puzyna z Narola, 

H. br. Mier z Buska, K. Babecki z Byszowa, 
M Niewiadomski z Kutyszcza, Z. Mittler z Wie­
dnia, J- Aspis z Czerniowiec, d r/ A. Bośniacki 
z Iwonicza, A. br. Poniński z Moskwy, J. Bo- 
n6r z Anglii, R. Newer z_Anglii.

Hotel Europejski: W. Bogucki z Klu- 
winy, Z. Lisowski z Podola, M. Skrzyński z 
Chłopiec, P. Kuczyński z Moskwy, M, Breslauer 
z Poznania, M. Mehlich z Poznania, L. Schietz 
z Czerniowiec, K. Stechliński z Sambora, Z. 
Weintranben z Tłnmacza, W. Berezowski z Wo­
dnik, J. Skarżyński z Krakowa, W. Kolb z Wie­
dnia, K. Potworowski z Ostrowa, K. Łączyński 
z Kutkorza, A. Kociatkiewicz z Albinówki j ' E. 
Rucka z Krakowa, T. Sobolewski z Krakowa', 
Z. Sobolewski z Krakowa, L . Rncka z Kopiszo- 
wa, T. Sokołowską 1 Sambara, M." Zeman

1872ti^
W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .

vVe ,czwartek d. 17. października
MAR JA CÓRKA PUŁKU

opera komiczna w trzech aktach słowa pp. St. 
Georges i Bayard, muzyka Donizettego 

I Kapelmistrz pan Szi rer .
O s o b y :

Margrabina de Borkeufeld. „
Księżna de Craąuitorpi .
Mar ja Wiwandierka . . .
Legarde sierżant . . ^
Tonio, młody wieśniak , .
.Wilhelm, intendent margra­

biny . . . . . . .
Kapral , . , .j(I. . .
Notarjusz , ... . . ,
Służący \ °.c ,
Goście, r— Panowie. ■—

Pną Gajewska. 
Pna M, Kwiecińska 
P. Koncewicz.
P. Zakrzewski1.

dliii-
P. Dębicki.

\  P. Salamon.
P. Skalski. {,
P. Bąkowski.

   —  Damy. — Żołnierzo. -r
Wieśniacy. — Wieśniaczki. — Między 2giem i  

i 3ciem aktem upływa rok czasu.
Na.zakończenie odśpiewa p. Kwiecińska walec 

Arditego „L’estaai%
1 ł f  Reżyser u. Dobrzańsii.

W iednia.
Hotel Langa: J, Gota %

Lippns z Wiednia.
 . f b i ) l g n n v J  r b  w i s !

Fiirth, j a ,

Reżyser p. 

Początek o

blO

godzinie 7msj.
„ u o1.* * i -i’ 1] Uoicda

—  — 1 n a - 1     l**l
,’ó '  j / ' /  h i J /h i J e ł s  i n r a .4 m eia

N A D E S Ł A j nE. 
U W I A D O M I E N I E .

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem sza­
nowną publiczność, iż zawiązawszy stusunki han­
dlowe ze sławną fabryką paryską wyrobów z tak 
zwanego — -

Chińskiego srebra Christofla 
1 & Comp.

uzyskaliśmy reprezentację tejże firmy dla Galicji. 
Zaopatrzywszy się w towary, które na wszyst­
kich wystawach światowych pięknością swą i do­
skonałością zjednały sobie uznanie pierwszeń­
stwa, sprzedajemy takowe t y l k o  w  d r u ­
g i m  wyłącznie w tym celu urządzonym handlu 
przy placu H a l i c k i m  Nr.  2 nowy obok 
handlu p. Buschaka po'cenach fabrycznych 
stałych, lub mieniamy za zużyte przedmioty ze 
złota, srebra i szlachetnych kamieni.

W przekonaniu, iż polecając jako fachowy 
wyroby Christofla nienadużyję ale rafrzej utwier­
dzę zaufanie szanownych odbiorców, którem się 
jako jubiler i złotnik w mym handlu przy rynku 
od lat 35 szczycę, ośmielam się prosić i nadal 
O względy dla nowego przedsiębiorstwa naszego.

Z najglębszem uszanowaniem 
Jó ze f Ostrowski i  syn.

Szczególne własności i zalety powyższych 
wyrobów pozwolimy Bobie wkrótce ' obszerniej 
skreślić.

• (.-nu tłim UanlfiD .11
» ' •• . >*■ ■■ni: viOi-uiŁ'J-.ł -

f i  l u  f  - u n t

kosztów

r  y* T* JH*

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw i
R e y a i e s c i  C r  e  d u  B a r

*  LOSJ)YJfIi.
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reyalescióre du Barry“, która bez lekarstw i kaiztów mm-, 

wszelkie cierpienia żołądka nerwów, pieni, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
nów oddechu, jako to: tuberkułyi suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność hZ-r 
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w u9Zach> Bud“°z8| 
nawet podrns ciąży—nakomec diab et es, melancholię, schudnięcie, renmatyzm, gościec, błędnicę. Oto wv 
cia» * 75.000 świadectw o wylczemu chorób, kt're urągały wszelkim lekarstwom : '* y

C er tyf ikat  Nr. 67.942. - Gle ł n a c h , 14. lipca 1867. u
Po BogUa zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Reyales- 

cićre du Barry. J G o <16 z, administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen( j e r t y n s a i  jNr. b .̂yj.4. Weskau 14. wr7A6tiia
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiei orzeciw’ ńi * •

hemoroidalnym i watrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem L  B e T a E S ? ’
Bogu 1 panu dziękować muszę za ten nieoceniony środek, k j y  b^ł dum nie n Ł S S f t o l J S S $ &

- i  I  r a n c u z e k  S t e i umann ,  Hugo baron v.-Dunaj.

80 10 
42 4b 

[108 75 
91 85

^ aptekach i i
lub pobraniem pocztowem.

Ąjoncje: w Bochni: n Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i n L E- Bulsiewicza, 
W Brodach : u M. 8. Franzosa i G. Griinspanna, w C zern io w cac ls  u Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i u Ignacego Schnirch; w U ra z u  u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we L w ow ie: u
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt pod Jeleniem, u Piotra Mileolascha aptekarza, Le­
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, n Karola bchu-
butha, u Juliusza Reissa i n Jakóba Beisera; w L ln z u : u F. M. v. Haaehnayers Erben: w P e s z c i e
u Józefa v. Tórók; w P ra d z e .-  u Józ. Ffirsta: w P rz e m y f tln  u Edwarda Machałskiego; w R z e sz o  
w ie : n J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o lu :  n A. Morawetza i Buchelta e. k. apteka obw
wTarnowie: u K. Tenczyna ppt pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiego.



CENY KAWY "*■
^  w  h . a n d T u

Z g u b i o n o .f, 9
K

Nowu urządzona 1 -2 Podpisana ma zaszczyt polecić Szau.^95

Jl W czasie bytności mojej we Lwowie 
■■ dnia 15.'. pi ździernika z rana, zginęła

8 KAROLA BAŁŁABANA. 8
« o k a  a r  a  W i s  a  n ajlęp s^  l|gł.. o. .

X Z ł o t a  J a w a  e H
W  C e l l o o  w najlepszej jakości 84 c. k /
H  J a m a l k a  w dużem ziarnku ~  80 c.

C u b a  w dniem ziarnku . . 76 c.
U  Ł a g w a i r a  . . . . .  72 c. ^
n  S a n t o s  • , ; . ,c-
bk Biorąc za 50 guldenów towarow, od- 

stawiam  na kaidą stację koleji galicyj L  
™ skich opłacone, nie licząc za opakowa- ^
X nie. 4131 2 - 3  X

W U o r o d y s z c z u  koło Z a ł o z i n

skradziono lY nu °a V  tdnma 

cztery konie, S ^ '31k53Sj
9 lat z łysiną, arabskiej .asy , wpadająca ładna,

mi t o r b a  p o d r ó ż i i a  z ciemnozielo­
nego safianu ze stalową oprawą i zam 
fciein, zawierająca następujące rzeczy i 
papiery: 1) P asport;? zagranicy wydany 
w Kijowie, 2) Dymisja" Woj»KoWftay 3)

cii bilety wizytowe, a także koronka, me 
*  daliki, scyzoryk, nożyczki, pieczątka z

herbem Gozdawa i literami A. H. Gdyby 
kto te rzeczy znalazł i dostawił do Diura 
policji tutejszej, ten stosowne wyuagro 
dzenie lub serdeczne Bóg zapłać odbierze.

A lo izy  H u u iu iek i.i - i

R 6 S t 9 . l l  1*8 X318- ??z ê^onem | wneLPall,ir:?noś‘ i - - - n o w o o tw o rz o n y  
J  d rzew em  ^  w -

przy ulicy K o p e r n i k a  (przedtem Szeroka), 
dostarcza doborowe potrawy, smaczne i dosko­
nałe napoje p o  c e n a c h  n . a j i t m i a r k o -  
w a u s K y c u .  — Ręcząc za szybką i rzetelną 
uaługę, poleca się względom łaskawej P. T:

Emilja Heiler, restauratorka.

K s i ę g a n i e  J . M 1 L I K O W S K I E O O  
w e  I . W o » i e  i  S t a n i s ł a w o w i e ,  przyj­
mują prenumeiatę., . na powo wychodzący w 
Krakowie ' '' f  3916 3 3

Prenumerata wynosi kwartalnie z rycinami 
kolorowanemi a ł r .  3 ,  bez rycin z ł r .  3 .

ze zbitym prawym k łębem ; koń gniady bez 
odm iany, miary 15 i jeden, lat 8. Klacz 
kowata 14 miary i cal 5 lat. T 1 * 
odmiany, miary 14 i cal 5 lat. 4170 1 1

Urzędnik techniczny1 obznajomiony z bu 
downictwem , z ustąwami administracyjnemi, 
autonomicznemi i podatkowemi, tudzież z ka- 
sowością i rachunkowością, życzy sobie przy­
jąć obowiązek 4167 1—1

R e z y d e n t a
we Lwowie. — Frankowane listy  uprasza pod 
A . W . Ł .  2 9 .  poste restante Lwow.

PIERWSZY MAGAZYN
8  U K U T A

i  g o t o w y c h  s u k i e n  m ę z t t c h
w e  L w o w i e

spadkobierców . 3351 4— ?

J ó z e f a  M e h r e r a
przy  ul. Wekslarskiej p. I. 25 

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż otrzymał świeżą partję najnowszych i naj ­
modniejszych towarów na ubiory jesienne i zi- 

zapioszając, uAjuprzejmniej do licznegomowe 
odbioru.

Dokładając wszelkich starań w wykonaniu 
zleceń, tuszym y,' ie  l?z«ń, P. T. Publiczność .1 
nadał rzetelnie obsłużymy. Z uszanowaniem

S p ad k o b ie rcy  Jó z e fa  M ehrer.

L. 30432.
i  a <

4169 1 - 3

O d e z w a !
W skutek uchwały z dnia l ig o  

października 1872 wzywa się wszyst­
kich Panów lekarzy we Lwowie or­
dynujących, aby o każdym wypadku 
cholery miejskiemu fizykowi Dr. Mos- 
singowi donosili, u którego otrzy­
mają na to formularz.

Od miejskiej komisji zdrowia.
WeLwowie, dnia 14. paźdzjern. 1872.

Med. Dr. Karcz

d cisszo ze t e g o  i i ie  b y ł o ! 1 £2®
Po wyjątkowo taniej ceniei v  z l r .

wysyłam na opłacone zamówienia za pobraniem, piękny i dobry zegarek do nakręcania bez 
kluczyka, z werkiem cylindrowym o 4 kamieniach, koperta.z-pięknego białego lub pozła­
canego metalu , szkiełka szlufowane, 18 i 19 linij grube z pięknym Talois łańcuszkiem, 
medalionem i szkatułką W szystkie moje zegarki są obciągano i regulowane i sprzedają 
się pod gwąrancją. Lepszy gatunek powyższych zegarków, Wdrk z niklu po z ł .  1 3 ,  1 5 .  

Przy zamówieniach 12 sztuk opuszcza się 5 procent rabatu

ANTON RIN iii WIEN, Praterstrąsse 16.
I ' a ..{} . Dalej polecam następujące rzeczy :

tUttIL- Q n\  angi*l»ki srebrny cylinder ze szkłam i krzyszUłowrfemi, akazówką minnt, werkU t  fikij dl J/ - if i f , -1 * i— 1 —   — —. — . n 1, 1 a ..i w., hIaIa 4 „ 1 m ■ nr. A fl 1.ł1 ni. ..I .. » «.z 'niklu, wraz z łańcuszkiem  ze złota ta lm i, medalionem, szkatułką skórzaną 
i pismem gwarancyjnem;

2X 3^ K a ż d y  z d u m ie ć  m u s i  I -jB^j
O t> n \  prawdziwy an gie lsk i, w ogniu pozłocony c h r o n o m e t r  z pud wojną N-u^ertą pię- 

l y i K G  U \J  Z l.  kuie emailo^any, ze szkłam i krzyształowem i. z łańcuszkiem talmi 6‘ medalionem, 
w  szkatułce z pismem gwarancyjnem.

T i r l t n  1 7  r»\ prawdziwy angielski, w  „giiiu dobrze pozłocony chronometr w pojedynczej koper-
1  y in .0  1  t  , A l *; cie, z łańcuszkiem, medalionem i szkatułką.
m Tri i . A a a  prawdziwy angielski zegarek z czystego talmi, cylinder, nowego fasonu, ze szk ieł-
l y l K U  1*1 Zl kami krr.ya*Uiowejai» werk zamknięty, złancuszkiem  z talmi, szkatułką i pismem 

gwarancyjnem. ; i ' . . ! . .  , rt ,,
1 L  r i\ zegarek oprawny w  talmi z podwojną kopertą, sawonettc , do odskakiwania, 

l y iK O  I D  u 1 . szk iełka krzjrsatałowę^ werk z niklu, z łańcuszkiem  ze złota talmi, medalionem, 
szkatułka i pi-mem gwarancyjnem ■ # .Tylko 15! żl Prawdziwy srebrny anker angielski ze szkiełkiem  A n ja z ta ło w m  z pięKneio wy-

A l. rzynaniem z łańcuszkiem , medalionem L.pismem gwaraucyj 
-i n n\  prawdziwy angielski zegarek ftoufcl©  ze sztucznym werkiem, pysznie ozdobiony, 

l y i K O  J I A f. a.przędewszyatkiem  tym' do polecenia , którzy odbywają p ’
- - - - I_— :a. Jg BIS zfciszczyć hłn łun zmril/nł IrimS mnli* flniiałn 1*-I,pr:

ty fik zegarków m e da 
w całym iw ieeie^

podróże , gdyż gatunek 
kto ten zegarek kupi może śruiało rzec: tego m e dostanie>ff. jj-T. ' i  f . n  ‘ ,.. łi h • i i  ■

1 l n h  I f t  prawdziwy angielski zegarek, remoutoią. książę W a li, najgrubszego
l y i K O  1 J  1UU l O  A l.  kalibru ze sz-kłem krzyształowem  . nikłu wym składem , z prawdzi­

wego złotk talmi ; zegarki te w  porównaniu z innemi mają te korzyść, że sio je  nakręca bez klu­
czyka, do takiego zegarka otrzymuje każdy łańcuszek, medalion ze złota talmi i kartę porącaajacą. 
l b n  1 Fh l n ł i  1 8  o ł  mały zegareczek damski srebrny pozłocony, z łańcuszkiem n& szyję

A y iK O  I D  IU D  l O  / u .  w  szkatułce i pismem gwarancyinem na pięć lat. Złotą zegarki dam­
skie po 22. 24. 20 **. -u  - . ' * . J

1 8  1n"h "O li |raw d ziw y irenrny anker na i i ,  K a m ie n ia c h , z łancuszkiem  talmi,
l y i K O  l q  IUD &yJ ń l8 medalionem, szkatułką skórzaną 1 "pismem gwarancyjnem. , -
Tvlk0 20 Z ł are >̂I;I1y remonter, bez kluczyka dó nakręcania, z łańcuszkiem  z talmi i medafio-

m i i _  o ó  ń c  * 0 7  „ ł  Ałoty zegarek ńim ilti * łaLvUaCkiem,Tylko 23, 25 27 zł, cyjnem A5 do 65 z ł. wysadzany brylantami
medalionem i pismem gwaran-

 - -  • - /łan iam i.
T1 llrA. 1 ^  1 "h O A  ri\ prawdziwy angielski srebrny anker, saronetta, z podwójna nakrywką,
AyiKO" AD  lii. U ."*• pięknie wyrzenany, z łańcuszkiem  z-prawdz. talmi i pismem gwarane.
fty i  i  ̂ cf „ l  srebrny cylinder z obrączką złotą do odskakiwania, mocne szkiełko krzys zlało we 
l y iK O  L u  Zl* a łańcuszkiem, medalionem z tairoi i pismem gw  ,J * '*

Ł a ń c u s z k i  T a l o i s - T a lm i  l l t Ś t T
różn iące , pod zapewnianiem , że

peczarniejąT D'tugie"łańcuszki na szyję po 3, 4, 6, 8 i 10 zlr,
Do kam izelek po 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 z ł. Kluczyki po 60 ct. z kompasem, mało ładne kompasy do po­
w ieszenia jako dew izkę po 40, 60, 80 ct. __

c r u  Ś W IA T A !
rłitt! O k  4̂- prawdziwy paryski zegarek broniow y z łańcuszkiem , za dobre wskazywanie go-
A jlłk O  J/D  CŁ« dzin ręczy się cały rok.

zł. 30 ct. szwajcarski zegarek bronzowy, za chód ręcz^r się rok.

we Lwowie pod I. 8. (nuwa) w rynku 
tr u d n ią c  s ię  prseK  U f  14  * -y łą czn ie  leczen ie ja  
ch o ró b  s y ii i ity c z n y c h  i  sk ó rn y ch , i z ro b iw szy  
d o św ia d czen ia  n r  ty s ią c a c h  w yp stHców, w ytc^j 
czam  n a w e t z a s ta r z a łe  p rz y p a d ło śc i r a d y k a ln ie , 
b ez  p o z o s ta w ie n ia 'u a p r z y s ń o ś ć ś la d n  we krWi, 
za p o m ocą  m etod y, p ew n ej I y^ cjon aln ej. —  R ada  
sk u teczn a  w  w y p a d k a ch  u ien iocy . 3 9 8 8  # - » r  

Urdynaoja domowa od 8—9 i od 2—4 godz.
(Poroiami«ni» * £uu«i9cowemi p»cj«»tanil za p»4io- 

dnictwom mego vPoradnixau9 któreg« w księgarniach i u 
mul o dostać moinn. C«na 1 zł. Życzącym sobis tego, mogę 
podać irtny adroa, pod: którym przy tachowuaiu najici 
ólejszsj dyskrecji z© mną korespondować mogą. Lekarstws 
wysoła się na prowincję za pobraniem pocztowsm).

Herbata
c h i l i j s k o - r o s y j  s k a  [

P. S. ANDREJEWA MosRwy.

Tylko
Tylko 1 zł 60 ct. lub 2 zł. takie same lepiej wykonane.

ó i(j ct. ogilaj klttClyk do nakręcania do każdego zegarki
T\r1hA ■ prawdziwy siwajcąrąki zegarek kieszonkowy^ ąłi

i )  > tnlką tylko 50 ct, (Pozłacany zą,90 ęt
Tyłki* 20 ct. dobry zog&rek z  lańcnwkiein i kompasem

6 i i  F.D paryzkl zegarek bronzowy z weritiem ao o in a , pptt szaiem.
ulę  : O v  u t*  dlk każdeao ookoju.

3973 7—12

łańeuszkiem , medalionem i szka^

1'^W *
Gzaolja.Tylko 6 zł. 50 ct.

T tt I D a  rw\ 1 F in  1 f t f l  1 11K O najlepsze szwaroW aUskie, porcelanowe zegary do w iesza -
l y ł K e  Z ii  l # D y ? ł * y y  ,»^v .ńia. za .dobry chód gwaj-anluje M.ię dwa lala. '/ przyrządem

zegarów, t©«.«rów złotych, łańcuszków ze złota tai mi i pozytywek wysyłam  franco.
P A w r f w w H  od 4 do 20 kawałków grające, ° ......   ^
X  U l i j  I J  Ji l i i  międąy temi pysane a mńzjką

,1 -  aA aL.4.« n n-łni>a«h niahianshicłl

S A L O N  H O B I
ENUYKLOPeDJI 1

połączony 4166 1—2

i iracowEi!
i ubiorów dziecinnych

/a o p a tsz ó iiy  w z n a r z iiy -w y b ó r  u ą j m o

jul

d n l e j s z y o l i  k w i a t ó w ,  k o r o n e k  
p i ó r  i  k a p e l u s z y  i l a i n s k i ć l i  
z  P a r y ż a  i  W i e d n i a

po .cenach jak nujumiarkoiuańszych.

M n fja  Bourdon
w kamienicy p. Wallacha, w:rynku, wchód 

od ulicy Krakowskiej I. piętro.

Podpisany ma zaszczyt podać do publi­
cznej wiadomości, żt s k l a t l  i* w o j i

wyrobnię obuwia męskiego
przeniósł z ulicy S o b i e s k i e g o  (dawniej nowa) 
1. 12, ua u licę  J  agi d o ń sk ą  (dawniej P o -  

m  jezuicka) pod 1. 10 naprze-
31 ciw ko aasy oszczędności,

f J f | y j  Dziękując wysokiej szlachcie
™  i łaskawym moim P. T. od-

biorcom za d o t y  ch c z as o w e 
względy, polecam się nadal 

O & jSy Szanownej Pnbliczności i za-
pewnlam , że jak dotąd było, 
tak na przyszłość bidzie mo- 

S t P j !  jem najusilniejszem staraniem,
dobrymi i trwałym i wyro- 
bami o b o k  przystępnych i 
najumiarkowańszych c e n ,  

utrzymać t o  zaufanie, jakiem się do dziś 
szczycę. 4171 1—3

J. Wierzchowski,
majster siewski.

wydawanej n a k ł a d e m  P r z e g l ą d u  T y g o d n i o w e g o  w Warszawie wyszło
zeszytów lOn-r.1 ii ■ . . . )" , [ ] £  .iL . ut' ■' '-ul 7

Dzieło to nader pożyteczne, okazuje się zupełnie odpowiadające swemu żądaniu jako 
podręcznik pożądany w każdym domu , odznacza się obfitością przedmiotów i dokładnością 
objaśnień stósowriie do swej objętości.

Wydawnictwo postępuje raźno-;' Redakcja przyrzeka zakończenie całego dzielą w poło­
wie roku 1873. , c v  *’ mul „ ‘ - 4146 1—2

M ycliodzl w  25 —30 zeszytach  pocenie 50 cen tów  w w al, uustr.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie we Lwowie i.n a  prpyrincji.

Skład główny w księgami F. H. Richtera we Lwowie.

„Zmiana firmy/ 1 .n i

4043 3— 8
Handel galanteryjny przy ulicy Halickiej pod l. 6

\  H M U L L tR A  &  K. LANGA
oiernym na moją własnoSć, który terasprzeszeał V, całym swoim majątkiem czynnym 

pod firm ą:

H M U Y K  J N U Ł L E R
prowadzić będę.

Dziękując S.zauowuej Publiczność] za dotychczasowe zanfanie, upraszam nadal 
o laska we względy -

1 Z giębokiem uszanowaniem H e n r y k  H t t l l e r .

N o w o  u r z ą d z o n y  1 y r  ś w i e ż e  t o w a r y  z a o p a t r z o n y

H A N D E L  T O W a R Ó W  K O R Z E N N Y C H ,

KAROLA KL1H0WI0ZA
4 1 4 4  2 — ?

dewonków, bębękóvr, o głosach niebianskiph,
mandoliny * ekspresją itd.

Skrzyneczki grające
grająca, nfcięday temi neceassry, \

.*‘15
•d 2 do W , 
kawałków:

grająco, ttięday tebai neceasory, podstawki na 
cygara, domjif aa sraj car akie, ■ albumy na foto-
frafje, praybery do pisania, skrzyneczki na rę- 

awiczki,] c ię iark i, jl# ł)u iy , paszki ńa ćjr#ara, 
skrzynki 4a tytoń i zapałki, lalki, stoliki da ro­
bótek, flaśzki. j portmonoly . nośc do _ papieru, 
laski, s tA y , wszystko 
z muzyką^ naostatek
laski, w szystko z m uzyką , dalej zamki

Katarynki
polecam po feenie kupna.

T« instrum enta, przyjemnie na umysł oddzia­
ływ ające, są do polecenia w  każdym salonie i domu.

H arm on ik i
do wyboru grające kaw ałki z Wiejrerbera, Straussa; t 
Mozarta, Boirldieu, Haydn, Betorena, Yerdiego,

*’4 f r 4 ł

irta, B oirld ieu , Haydn, netovena, 
■ t w  Rossiniego, P onizettego  itd .

2 kawałki g/ajace po 10, 15, 20 zł. 
4 „ « - 15. 25, 35 ,
6 u * 48, 60, 70 ,

10 * w ;w. 80, 100, 120 v
Tabakierki z muzyką po z ł. 7.50, 13.

-Albumy *a fodtągrafje z muzyką po zł= 9, 11’,1 24. 
Szkatułki Łpriyrzadaeni do szycia po. żł. 15.20,^30 

O ^sprzedaJtlący zuajd ą wielki wybóń' a
iyrzadami do szycia 

_ , _ a ją ć y  zuajdn wielk
Każde'obc^ zamówieni^; wykónuje sie  

iv i ł < ^  tak rychło i dokładnie, jak gdyby, ku­
pujący był sarn w składzie. Wymiamę. zapew

Budziki
Budzik z zegarem 5^.6, 7 z ł.

dó1 zapalania św iecy 8, 9, 10 zł.
Zegary pendułowa

własnej fabryki z 5letnią gwarancją
Codziennie do nakręcania 10, 11. 12 zł.
Co 8 dni .» 16. 17, 18 zł. ..
Bijące godziny i poł BO, 33, 35 zł.
Kwandranśśe z powtórzeniem godzin 48, 50, 55 zł- 
Regulatory miesięczne 28, 30, 32 zł.
Zegary kantorowe 10, 15, 20 zł, •
Zegary do kawiarń 15, 25, 30 z ł. ___________

ac3P> Coś nadzwyczajnego! -s* s
Tylko 50 ct. paryzki zegarek kieszonkowy z kluczykiem i łańcuszkiem

Tylko 60 ct. pyszny zegarek kieszonkowy z kluczykiem, łancuszkiom i szk atu łk ą. 
^Pwrlłr^ i?l kolosalny zegar bronzowy w ramach, z pyszną pozytywkę do grania.
l y i K O  D u  A l.  biciii każdej godziny najnowsze op^ry i  tance, a ceną je s t dla tego tTylko uu ui. biciii każdej "godziny najnowsze op^ry 

je  y red z ej wysprzedać- „ . .
A N T ON  R I X  in WIEN, Praterstrasse 16

Gr» po wjr-
lak niska

ułożona podług długoletniego doświadczenia 
przez Dra Tomanka , jest do nabycia w aptece 
Z y g l l l -  KlI<'U<‘i l l  po cenie 3  złr. 5 8  c.. 
z przesyłką 3  zlr. 7 0  ct. , jakot.eż wszelkie 
ś r ó d k i  d o  d e s y n f c k c j l  oraz p r a w ­
d z i w e  w i i i o  f r a n c u s k i e  a m i c t a o l e -  
r y c a s n e  pod nazwisttięm Ele)|l.r de Santó, ap­
tekarza Bonjeau w Chambery po cenir- 3  złr. 
3 0  ct. 1 S  Złr. » w  c i  ;■ 8168 1— 12

(T eraz w y sz ła  z ilrulru
4. bardzo* pomnożnt iłj
wydanie).

f t
D l e  »

- j  a  U 1*  ® i l e c ^ % nJ<,

v' '
Do nabycia

4 io i  43— 100. w sakladzie ordynacyjnym
słabości sek re tnych

(osobliw ie osłabienie),

Dr. Medycyny Bisenz,
S ta d t, SingerstrAsse 12.

Ordynacja codziennie od godziny 11-̂—1 i od 2—4.

we Lwowie, przy ulicy Wałowej, liczba 11,
otrzymał i poleca : (

t i r y i t d z ę  wyśpjic.nitą jesienną liptawaką, 1 f u n t ...................... 48 c t . .
P o i r i d l a  słodkie i czyste wągierskie, 1 fant . . . . . .  2 2  c t .

f  B o d a j ,  wino oryginalno napełnianie w pi.wnicatb. Jalicza butelka 80 ct.
M o s k a l e ,  S a r d y n k i  rosąyjskie w bsczułeczkach od 60 do

|  8 0  sz tu k  po • ... .     2  i j r .  2 c  ct.
|  O w o c e  obierany jako to, gruszki,  fiigi i śliwki po pół-
4 i funcie w pudełeczkach po 28 ct. funt . . . . .  DO et.
» T y l k o  1 3  c t .  p ą r a  ś w i e ż y c h  ś l e d z i  m l e c z a k  i  i k r z a k .
5 * 'ł , , ySLV Kupującym u mnie towary za 50 zł. , odstawiam takowe do każdej stacji 
|  koleji galicyjskiej opłacone, nie licząc przytem za opakowanie.

c ? / .
Pifrw sza nagroda I .  . • o j '"  |   “

m edal z ło ty
W itte n b e rg .

 w w m m s ę a m a m

Uwieńczona nagrodami
P ierw sza nagróda
m edal srebrny

W iedeń.
ud Wys. cen. król. rządu

wiel okrot ni e  wypr óbowane
wyłącz, uprzywilejowane" 1 

,1 j e d y n i e  n i e z a w o d n e

r R Z Y M  Y K A D Ł  A na *& *  PRZEC^G POWIETRZA
i « l o  d r z w i  i  o k i e n  ,

i  bawełny polakierowane, w kolorze białym t dębowym, sprzedaią się po najtańszych 
cenach, 4 cent. łokieć do okna, 6 i 10 cent. do drzwi.

Zaopatrzenie jednego okna średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 ct, 
Zamówienia z  prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak u aj - 

■jzyLcidj. Do każdej przesyłki dołącz,, się zawsze drukowana instrukcja, podług której
każdy może je sani przytwierdzić do drzwi i okien, tak, że bynajmniej nie przeszka-

„ i .  n - ,  ,n  ^ 75II 4 _ 1Q .dzają otwieraniu lub1 zamykaniu takowych;
W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w. c. k. skłsdzio fabrycznym

^ ■ 1 11 1 . i J .  P o p e l a r z
Ochrona, przeciw I c p liwerant nadworny przyinykadel 

I od pi'zeciągu powietrza.
Największa oszczę­

dność drzewa.

J L

" I
5

U ‘ L t.OjOlu
c!n.s !l

uOO. i
I n /w
I h . W

Z  K R A K O W A
, 4104 a—s

. I
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ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że oprócz istniejącego od lat 16. 
swojego handlu galanteryjnego w Krakowie, otwiera podobny

MAGAZYN NOWOŚCI
we Lwowie, w nowym gmachu Banku Hipotecznego przy placu Marjackim. 

Dzień otwarcia wkrótce ogłoszony będzie.

.1. i

.i i o u -lllH  S idoli:-

akład główny komisowy, u, j .

K. GR0 MADŻ1NSKIEG0
we LW O W IE

róg ulicy Halickiej i Wekslarskiej pod 1. 4m .
na I. piętrze.

C E N N I K :
I .  G atunk i h erbaty  m lęszanej 

N . 1. Czarna, zwyczajna L i a u t ł l n  ft. zlr.
„ 2. Chańska T a l n a n  . - n r
n 3. „ n • ■ n n

II. Gatnnkl herbaty mlęszanej:
N. 4. Cziu-Kiug Kulong . . . . ft. złr.
„ 5. N e n c b e o - L i a n  . . . „ „
n 6. n n
_ 7. Sin-fn-dzi-Lian .

4
5 
7

10
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

pospiesznie i z wszelką aknrataością. In

l a j w i e k a s e y  i  n ą f p i e r w s z y  n i n g a ż , i  n  m ó d

W Ł A D T S Ł i l  W  A  Ł £ W l G E I S e O

Największy skład

materyj jedwabnych
ulica Halicka

czarnych  i  ko lorow ych

prawdziwych Lyonskich.

ROCZNIK
dla

prawdziwych Lyońskich
w  r ó ż n y c h  s z e r o k o ś c i a c h .

.{■•ta
archeologów, numizmatyków 

i bibliografów polskich
r o k  1870 1 187J,

wydał 3934 8 — 10

Stanisław Krzyżanowski,
Dr. filozofji.

Treść: I. Towarzystwa archeologiczne, 
naukowe i t  d ., sprawozdania z  czyn­
ności roczny.ch. II. Wykład publiczny 
archeologji, odczyty popularne z tej nauki 
lub wykłady na wszechnicach polskiah. 
III. Nabytki w ciągu ,-oku, lmi7eów 
bądź rządowych, bądź prywatnych ju- 
koteź i bibliotek. IV. Wykopaliska. V 
Spis zbieraczów z wyszczególnieniem ich 
zbiorów. VI. Prace i poszukiwania ar-

Największy wybór
materyj wełnianych 

i p o p e l i n ó w .
Największy wybór

flanelek i sukienek
d a m s k i c h . 4062_3—3

y hin row , VI. rrace  i uuszuKiwaniA ar- mt  • • 1 “L  *

c h e o lo g ic z n e . V II . N e k r o lo g ja  z m a iły ch j N a i W l O k S Z Y '  W y b Ó T
a r c h e o lo g ó w . V III . B ib lio g r a fja  d z ie l k J  ■

d o ty c z ą c y c h  a r c h e o lo g j i.
Autor uprasza o nadsyłanie rozpraw 

i wiadomości pod adresem: K r a b ó w ,
u lic a  F ra n c iszk ań sk ą  N r - 148.

szali, chustek, plaidów 
t rotond angielskich.
!i U : S S n i l  w :#ą ouuź/tf L ‘j Hi: ' \
,  . i n s i ' /  w  . - . 3  - i j '4  . s ó l  ;i . *> .\ł>  . , 1 ) -  ,  IV.

Największy wybór
ManO^narztóiplaszczow

aksamitny ch i sukiennych.

Największy wybór
gotowych

sukien, kostiumów
i l r t r i i i r n l H .
Największy wybór

damskich kapeluszy
paryskich.

r t .

k
Największy skład
o r s e t ó
paryskich.

W

Polena się względom Szanownej Publiczności

Największy wybór
turniur, krynolin, prawdziwych 

paryskich kwlatów^piór itd-

Wydawca, właściciel i rjdaktór odpolriedzianj Jan Dobrzał^ki. ć 8 . |> 8 fi* Z drukarni „G azety Narodowej" pod zarządem/ś- Skerla.


